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Za Redakcją odpowiedzialny 
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Dziennik Poznański 
«Aotó «dziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyek.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

i .iereza drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy ,d 
„iersza drobnego 3 sgr. (inel. tłumaczenia).
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W2)

£ “ *rA.d " L u x e m b o u r,

DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pozjianiu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiern 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
łrancyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 (marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 13 mar. 75 fen.
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłań ogłoszenia do eksport. Dzień. Pozn.
Kękopisma 

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się uiszczone będą
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M lzba niższa sejmu pruskiego przyjęła wczoraj w 
d iteoiem czytaniu załatwione na przedwczorajszym po- 
anln ¿lżeniu w druenóm czvtnninr; . ' , --------ua t<i£euwuzorai8zem po-
aniu. jedzemu w drugiem czytaniu pomniejsze projekta do 

a uporawszy się z całym szeregiem petycyi, od- 
anciła wedle zwyczaju wniosek posła Łyskowskie- 

¥ o o zaprowadzenie w szkołach języka polskiego jako 
[ ^kładowego., Ze strony rządowój zabierał głos przy 
fe- Jj jposobności dyrektor ministeryalny G r e i f f, uspra- 
la P08teP°wame rzędu względami pedago^i-
.81) menu (!) przyczem dodał, że przy wyższych zakk- 

ych naukowych w Poznańskim język polski jest 
[»nudzie przedmiotem naukowym. — Na porządku 

siennym dzisiejszego posiedzenia Izby panów obrady 
sad ordynacją prowincjonalny. J

W kołach austryacko-węgierskich niemałe nieza­
wodnie wywoła wrażenie wniosek naglący, postawiony 

cz„ jjtdwczoraj na posiedzeniu kroacko-słoweńskiego eei- 
w Zagrzebiu przez dep. Makaneza. Żąda on wy- 

ytacvL owaaia ?dresu do cesarza z prośbą o zwołanie komi- 
łip, w skład której wchodziliby członkowie sejmu dal-

Ryńskiego i członkowie sejmu kroackiego, a to ce- 
wypracowania projektu przyłączenia Dalmacyi — 

inowiącój dotychczas część składową Przedlitawii — 
Kroacyi, połączonej z koroną węgierską. Wniosek 

v a przekazano złożonój umyślnie w tym celu komisyi. 
Wersalskie Zgromadzenie narodowe oddane ciągle 

mdom nad ustawą o wyższych zakładach naukowych; 
nanti wczoraj szóm posiedzeniu nie zaszło nic godnego u-
rczy^gi- e 6

”*j W francuzkich kołach dyplomatycznych obiega
• (głoska, że zawiązane od dawna w Londynie układy 
„W. K°iy$ ’ AngH^ w kwe8tyi środkowo-azyaty- 

zprzjyckiój uwieńczone zostały konwencya. Wedle kon- 
zaau.ncyi tej miały Rosya i Anglia dać sobie nawzajem 
,Q.“?Jrzeczeine’ że rozszerzając swe panowanie w Azy i 
Wfbj,dkowój, nie przekroczą ściśle określonych granic i 
i niejiesianą szkodzić sobie nawzajem. — O bliższych 
,oogółach nie wspominają dzienniki.
irstwl W ^lftd za biuletynem rządu hiszpańskiego dono- 
riedzfcym, że minister wojny Jovellar pospieszył na plac 
tzskiflfc. aby kierować osobiście operacyami wojennemi, 

My donieść źródła karlistowskie — że don
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Kos się do Durango dla objęcia naczel- 
ą dowództwa nad armią karlistowską. Co się ty- 
.J Cabrery, miał oświadczyć, że ofiarowana mu 

’rpos?Z Alf,jnsa XIL godność jeneralską przyjmw do- 
po ukończeniu wojny domowćj, chce ! yć bowiem 

:3219|jnerałem pokoju“. Cabrera boleje nad zaciekłością 
jny, znając jednakże zawziętość dawniejszych swoich 
haików, nie łudził się, by mieli dobrowolnie abdy-

9 E Rzymu donoszą do wiedeńskich dzienników, że 
SZOrzfaany do Hiszpanii nuncjusz papieski powrócił do 
ipitai; mu, gdzie czas dłuższy się zatrzyma.
:zegó| Rząd angielski przedłożył w Izbie niższćj wniosek 
313»U8tawy o uregulowanie stósunków między chlebo­

we świecami a robotnikami, która zaradzi niezawodnie licz- 
i doik«ii niedogodnościom, jakie wyradzały się dotychczas 
ikojówl“0/ ’i między pracą i kapitałem. W Izbie wyższój 
pani ’Jj CM na zapytanie lorda Shaftesbury co do wy- 
a Wch na wyspach Fidżi żarnie, podsekretarz dla ko- 

1. k’ • Car“avo“» że prawdą jest, iż wielka bard, o 
TTffw, ®ie®zkańców wysp Fidżi uległa grasującćj tam 

- Wu i żo ofiarą jój padło wielu wpływowych tu-

Panowie ! Przedłożony panom wniosek do prawa 
! pozornie mniej jest niebezpiecznym niż dawniejsze, bo 
, tylko dotyczy zarządu majątku kościelnego. Po bliź- 
i szóm zbadaniu przecież wykazuje się, że projekt ten 

do tego samego celu t. j. do zagłady kościoła 
i “atohckiego w Prusach i do przeobrażenia go w ko- 

scioł państwowy. Panowie, jeżeli po ukończeniu woj­
ny trancuzkiój, i po zaprowadzeniu nowój konst y- • 
tucyi , niemieckiej wykazała się konieczność uregu­
lowania stosunków, między państwem a kościołem 
katolickim, trzeba było przynajmniój wybrać reprezen­
tantów stron obu, którzy przez polubowną ugodę zro­
biliby próbę, czynie dałoby sie uregulować stosunków 
katolickiego kościoła. Tego,: przecież nictyłko zupeł- 
me zaniechano, lecz natychmiast rozpoczęły Prusy 
walkę, wypędzając Jezuitów, odejmując inspekeya 
szkolną duchownym i przeobrażając szkoły oraz two- 

i,’ rżąc znane ustawy majowe. Taka polityka dowodzi, 
l ze z rozmysłem podjęto systematyczny plan wojenny, 

woiząc takie prawa przeciwko kościołowi katolickiemu.
1 anowie,, zarzut, że stronnictwo centrum walkę tę wy­
wołało, jest zupełnie bez podstawy. Stronnictwo to 
czuło konieczną potrzebę ukonstytuowania się, skoro 
wałka przeciw kościołowi katolickiemu się rozpoczęła. 
Kownież nie ma sensu twierdzenie, że dogmat nieo­
mylności walkę tę wywołał. Całemu światu wiadomo, 
ze nieomylność nie odnosi się do stósunku prymatu do 
rządów państwowych, lecz tylko do nauki kościoła.,

Stan ten istnieje od początku i jest koniecznym 
dla utrzymania jedności wiary. Protestanci, którzy 
nauki chrześciańskićj są wyznawcami, przyjmują ró­
wnież nieomylność ewangelii, pozostawiają przecież wy­
kład tejże nieomylnemu rozumowi każdego pojedyń- 
czego członka, czego nieodzownym następstwem rozbi­
cie się wiary. Panowie, niepodobna, ażeby w tem, iż 
nauka powyższa, od początku, w kościele istniejącą, 
lak° . °S!nat ogłoszoną została, leżał powód obecnej 
•ViY .^ie’ I)an05y’e> powodu tego trzeba szukać gdzie­
indziej , trzeba go szukać na polu politycznem, co też 
juz wyraźnie wypowiedziano. I tak przy obradach dn. 
Ib. kwietnia oświadczył p.Gobbin w tój Izbie, że celem 
ostatecznym wszystkich usiłowań jest zaprowadzenie nie­
mieckiego kościoła narodowego. Z tego sie wykazuje, 
olać, ego każdego katolika uważają za nieprzyjaciela 
państwa, bo taki ceł ostateczny sprzeciwia się zasadom 
jego wiary. I anowie! jeżeli prezes ministerstwa przy 
obradach d. 14. kwietnia przeciwko mężom, którzy poli­
tykę stawiają niżój ewangelii, wytoczył tu oskarżenie, 
to przecież z zasadami ewangelii nic bardziej nie stoi 
w sprzeczności jak właśnie polityka, której celem sa 
kościoły narodowe. W czasach przedchrześciańskich 
istniały kościoły- narodowe, każdy naród miał osobna 
8'Ta, reł1g1%> co. przecież do największych zatargów 
między narodami się przyczyniało. Cbrześciaństwo jest 
religią całej ludzkości; religia ta ma połączyć w sobie 
wszystkie naiody na zasadzie miłości chrześciańskićj.

Kownie powstałe w nowszym czasie kościoły pań­
stwowe zasadom chrześciaństwa się sprzeciwiają, bo 
Chrystus me powierzył nauki swój potężnej władzy 
państwowój, lecz skromnym rybakom, i utworzył ko­
ściół oddzielony od wszelkićj potęgi państwa. Kościo- 
IV Dansf.WftWfi mawwa _______ •« , * . J J; u CD. AWOCiU“
ły państwowe niszczą jedność wiary, rozszerzają zatargi 
i prześladowania, jak toj historya uczy. Takim jest
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a w, na których współudział liczył rząd, gdy wy- 
| przechodziły w posiadanie angielskie“ spodziewać

___należy> źe zaraza ta me będzie się wzma-
Ór% zalecił telegrafem, by poczyniono co po-
UlliC’ celem zarftdzenia epidemii i przeszkodzenia mo- 
H »m niepokojom. Anglia, jak wiadomo, zajęła za

1 WAlo nonłoi ni IrArw • n »i'!1 2“ *, wol3 naczelników wysp Fidżi posiadłość tę 
IłOIM rokiem , dopiero. Obecnie ludność wysp tych 
(ąrfowmą niemal została skutkiem strasznój zarazy, 
¡^»’fiezionój mieszkańcom w podarku przez angielski 

ff°jenny „Dido.“ — Najprzedniejsi przywódzcy 
’zarazie. Wsie całe stoją pustką. Handel i prze­
łamany. Ci po pozostali przy życiu oddali się 

"jzy. Między tubylcami ogólne panuje przekona- 
\ epidemia ta jest karą niebios za dobrowolne 
J®aie karku pod jarzmo angielskie.
Uficyalny dziennik duński ogłosił dopióro wczoraj' 

70, .oacye nowych ministrów. Nazwiska ich znane 
\Vnj'c11 Poprzednich doniesień.
j ?'^żę serbski Milan powrócił z wycieczki swej

np. postępowanie anglikańskiego kościoła przeciw Irian- 
dyi, takim w dzisiejszych czasach najokrutniejsze prze­
śladowania w Rosyi poddanych nie należących do ko­
ścioła państwowego. Na tę samą drogę, panowie, wstą­
piono i w Niemczech, przeprowadzają tu ten sam system, 
ktorego pierwsze owoce już się ukazują. Ażeby dojść 
do tego celu, aby utworzyć kościół narodowy, nie wzdry- 
gają się przed żadnemi środkami. Istnieje już nietyl- 
ko religijne , lecz i narodowe prześladowanie. Zamie­
rzają za pośrednictwem szkoły język polski stłumić a 
przez, to naród, polski zniszczyć, nie zastanawiają się 
przecież nad tem, że Polacy nie związali się dobrowol­
nie ,z państwem niemieckiem, lecz gwałtem do nie^o zo­
stali przyłączeni.

Panowie, takie stósunki najdobitnićj świadczą, iż 
to tylko czcze frazesa, kiedy mówią o trzymaniu się 
ewangelii — stósunki te właśnie zupełnie jasno dowo­
dzą, że wszelkie uczucie chrześciaństwa i ludzkości 
znikło. Najlepszćm przysposobieniem do utworzenia 
niemieckiego kościoła państwowego jest zaprawdę przed­
łożony nam projekt, który dla całego pań’twa przed­
łożono, choć stósunki w każdój prawie prowincyi sa 
różne.

—W—a———ąp

Mowa
posła

Ignacego Łyskowskiego.

uZ<4)U
irZYftl W urbczystćm nabożeństwie odprawionem jako 

roczpicę zamordowania księcia Michała. —
■ nliiian°y B*alogrodu, w których sercach zapi-

111 Michała obchodzili żałobnie rocznicę
-■*2aeg0 zgonu drogiego księcia.

do Białogrodu i wziął nazajutrz 10 bież. m.

-vcl

i Mowa
członka Izby panów

^dwika Śląskiego.
^czorajszóm posiedzeniu pruskiej Izby pa-

—***łe

f°dczas obrad nad projektem do prawa o 
majątku kościelnego zabrał głos czło-

'tfe Izby p. L. Śląski i powiedział, co na-

Dła takich stósunków powinnoby się pisać osobne 
prawa, o ile państwo jest do tego uprawnione i jak 
obecnie istnieją. W prowineyi mój w Prusach Zachodnich 
zarząd majątku kościelnego przez regulamin władzy 
państwowój z 25 maja 1850 i przez instrukeya z 29 
peździernika 1850 zupełnie został uregulowany. *VV ka­
żdój gminie są dozórcy kościelni, którzy wspólnie z 
proboszczem tworzą kolegium kościoła i pod przewo­
dnictwem władzy kościelnój zarządzają majątkiem. O 
ile mi wiadomo, odbywa się wszystko w przepisanym 
porządku i nowego prawa nie ma wcale potrzeby. — 
Gminom przedłożone prawo nie udziela większjch 
przywilejów, przeciwnie,— dozórców kościelnych po- 
daje pod nieprzyjemną i dużo pisaniny sprawiającą o- 
piekę władz.

Całego prawa jest więc celem, aby zarząd kościelnego 
majątku odjąć władzom kościelnym i przez to podkopać 
istnienie katolickiego Kościoła.

Z powyższych powodów oświadczam się przeci­
wko temu prawu i proszę, panowie, abyście je odrzu­
cili a natomiast polecili rządowi, ażeby w każdój pro­
wincyi podług potrzeby wspólnie z włada kościelna 
zarząd majątku kościelnego uregulował.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pru­
skiego przyszedł na porządek dzienny znany 
wniosek p. Ignacego Łyskowskiego co do 
języka naszego w szkołach. Pan Łysk owaki 
uzasadniając rzeczony wniosek w mowie, odzna­
czającej się jasnością i wiernem przedstawieniem 
stanu rzeczy w szkołach, wypowiedział co na­
stępuje :

Panowie! Prawo edukacyjne ma nastąpić w nie- 
dalekiój przysslości; stósunki ludności polskiój potrze­
bują przedew8zystkióm prawnego uporządkowania i za­
słony przed samowolą. Umotywowanie przedłożonego 
wniosku da wam obraz tych stósunków, nie odmawiaj­
cie mi więc, panowie, uwagi swojój.

Przy umotywowaniu przedłożonego wniosku przy­
pominam nasamprzód rozmaite mowy w sejmie, które 
już wskazywały, że w naszym czasie wszystkie rozpo­
rządzenia szkolne pod względem języka polskiego w 
zasadzie zniesione zostały.

W sprzeczności z [ruskióm prawodawstwem szkól- 
nóm i w sprzeczności z wszelką pedagogiką podnie­
siono dotychczasowe ograniczenia języka polskiego w 
szkole do, najwyższój potencji przejściem do metody, 
która macierzyński język polski jako wykładowy zasa­
dniczo wyklucza i to nie tylko w wyższych szkołach, 
ale nawet w szkole elementarnój i nawet tu od naj - 
niższój klasy.

Modyfikacje, które zostawiono i które przytoczę, 
nie zmieniają zasady. '

Na to wszystko przedstawię panom dowody.
Co się tyczy najpierw szkolnego prawodawstwa 

pruskiego, trzymano się w nióm od pierwszych począ­
tków tegoż prawodawstwa aż do nowszych czasów za­
wsze tej zasady, że władza myślenia i mówienia po­
czątkującego ucznia w macierzyńskim języku kształconą 
być winna, i dla tego w szkole elementarnój i w wszel 
kich początkach nauki, także u dzieci po niemiecku 
nie mówiących ich język macierzyński wykładowym 
być winien.

W ustawie „Entwurf eines allgemeinen Gesetzes 
über die Verfassung des Schulwesens im preuss. Staate“ 
z roku 1819 powiedziano w § 11: Zakres nauki w 
szkole elementarnej ogranicza się na języku niemieckim 
a w szkołach obcych języków na tychże i odnosi się 
do kształcenia władzy mówienia i myślenia, do ogól­
nych reguł mowy i do poprawnego mówienia i pi­
sania. r

Tu więc ogólnie i zasadniczo wypowiedziano, że 
wykształcenie w języku macierzyńskim, choćby tenże 
był obcym językiem, jest zadaniem szkoły elementarnój 
w Prusiech.

W dalszym rozwoju tój zasady wypowiedziało mi­
nisterstwo oświecenia Ladenberg w § 24 swoich „An­
träge“': Szkoły powinny ile możności być podzielone 
wedle narodowość'1. Gdzie się to przeprowadzić nie da, 
ma język większości uczęszczających uczni być języ­
kiem wykładowym a język mniejszości przedmiotem 
nauki.

W, zgodzie z powyższóm wypowiedziało minister­
stwo oświecenia Bethmann Hollweg w swoim „Entwurf 
eiues Ur.terrichtsgesetzes“ z roku 1861 w § 2: Zada­
nie publicznój szkoły ludowój zawiera naukę popra­
wnego mówienia i czytania w języku macierzyńskim; 
a gdzie językiem macierzyńskim jest język n i e nie­
miecki, tę samą naukę w tymże języku.

, Wszystkie wymienione ustawy dowodzą, że kształ­
cenie władzy mówienia i myślenia za pośrednictwem 
języka macierzyńskiego i wykształcenie w tymże języku 
jest zadaniem szkoły elementarnój.

Te ustawy uznawano tóż w ższych sferach rzą­
dowych aż do naszych czasów, i kiedy rejeneya kwi­
dzyńska pozwoliła sobie wydać rozporządzenie szkólne 
z 1 grudnia 1864 r., wedle którego tylko w najniższym 
oddziale szkoły elementarnój język polski miał być ję­
zykiem wykładowym i przedmiotem nauki, wyszło roz­
porządzenie ministeryalne, które powyższe rozporządze­
nie rejencyi kwidzyńskiej w myśl szkólnego prawoda­
wstwa pruskiego zmodyfikowało i przytem jako zasada 
dosłownie wyrzekło: ¥

. „Tego trzymać się należy 1) że punktem wyj­
ścia wszelkićj nauki i osiągnąć się mającego przez
naukę wykształcenia musi być również u dzieci 
szkólnych nie mówiących po niemiecku, ich język 
macierzyński; 2) że nauka religii w tym języku 
udzielaną być winna, który jest praktykowanym , 
w życiu kościelnóm.“

, , , To b7Jy °gól“e ustawy dla szkoły elementarnej
ludności polskiój. ‘

Dla W. Ks. Poznańskiego wydano skutkiem roz- 
gabinetowego osobną ustawę szkólną z 29 maja 

HH2 r., która w szkołach wiejskich i miejskich równo­
uprawnienie obu języków przepisała, w trzech zaś <ń- 
mnazyach język polski jako głównie wykładowy aż do 
sekundy, zaprowadziła. Ta ustawa szkólna posiada po­
stulaty i moc prawa obowiązującego z czasów przed- 
konstytueyjnych. Rozkazy ministra nie sa w stanie

ii ™?°Cy teg° prawa- Dla teS° uważa ludność 
i polska W. Ks. Poznańskiego za bezprawne, jeżeli mi­

nister wydaje rozkazy, które stoją w dyametralnóm 
przeciwieństwie do tój ustawy szkólnój.
w T^ak ®amo rzecz pojmował sejm prowincjonalny 
W. Ks. Poznańskiego z r. 1871, który uchwalił, że 
ustawa szkólna z r. 1842 jest obowi^zuj^c^.

Panowie! Lubo od dawna ograniczano język pol­
ski w szkole, to jednakże zaznacza się punkt zwrotu, 
od którego w sprzeczności do przytoczonych ustaw i do 
dotychczasowój praktyki, polski język jako wykładowy 
zasadniczo wykluczono. Ten punkt zwrotu ma nawet 
historyczną datę. Dnia 9 lutego 1872 r. wypowiedział 
ks. Lismarck , w dyskusyi o dozorze szkólnym dosło­
wnie: „jak mi mówiono, wystąpią z nowemi wnioskami 
i skargami na korzyść języka polskiego, my odpowiemy 
na to ustawami na korzyść języka niemieckiego.“ Na 
tę komendę pojawiły się na całój linii rozporządzenia, 
które ten zwrot zaznaczają i które krótko i objekty- 
wnie wymienię:

Rozporządzenie naczelnego prezesa dla szkoły lu­
dowój prowincyi prmkiój z dnia 24 lipca 1873 stanowi 
dosłownie:. We wszystkich przedmiotach nauki jest 
język niemiecki językiem wykładowym, wyjęta z tego 
jest tylko nauka religii i śpiew kościelny w najniższym 
oddziale szkoły ludowój. Język polski tylko o tyle 
może być brany do pomocy, o ile to jest niezbędnóm 
dla zrozumienia przedmiotu nauki.

, Rozporządzenie naczelnego prezesa z dnia 27 paź­
dziernika 187o r. odnoszące się do używania języka 
polskiego w szkole elementarnój, uczęszczanej przez 
dzieci polskie W. Ks. Poznańskiego, tak samo stanowi 
dosłownie: We wszystkich przedmiotach nauki z wy­
jątkiem religii jest język niemiecki językiem wykłado­
wym. Język polski tylko o tyle może być brany do 
pomocy, — o ile to jest niezbędnóm dla zrozumienia 
przedmiotu nauki.

Ze obadwa rozporządzenia są nieledwie równo- 
brzmiące, wskazuje na wspólne źródło — na minister­
stwo oświecenia.

Obadwa rozporządzenia wykluczają zasadniczo je­
żyk polski jako wykładowy z szkoły ludowój. Mody- 
fakacyo, że język polski może być brany do pomocy, 
gazie to dla zrozumienia przedmiotu nauki jest nie- 
zbgdnóm — ginie zupełnie w obec gorliwości wszy­
stkich pośredniczących organów, aby trafić w myśl 
rządu, i ostatecznie wszystko się kończy prawdziwóm 
prześladowaniem języka polskiego, jak poniżój wykaźę.

U do szkół wyższych zaznaczają ten punkt zwrotu 
następujące rozporządzenia:
1.£.„ .ftozporzadzenie‘' rainisteryałne z dnia 6 grudnia 
18 <2 stanowi, że we wszystkich szkołach wyższych ma 
być nauka języka polskiego tylko falkutatywną a nie 
obhgatoryczną. W gorliwóm dokonaniu tego rozpo­
rządzenia zredukowano naukę języka polskiege na dwie 
godziny tygodniowo, skombinowano nawet kilka klas 
do kupy dla lekcyi języka polskiego, a w końcu umie­
szczają nawet te lekcye po za obrębem programu szkól- 
ryczna^1"2621 C° UaU^a j£'z7ka polskiego staje się iluzo-

Rozporządzenie ministeryalne z 16 listopada 1872 
a następnie z 19 marca 1873 stanowi, aby pod wzglę­
dem języka traktowano naukę religii jak każdy inny 
przedmiot naukowy. To rozporządzenie stósuja nawet 
w najnowszym czasie do szkół elementarnych. Czv 
z wiedzą lub bez wiedzy mihisba? — nie wiem; nie 
znalazłem tez odnośnego rozporządzenia ministeryalne- 
go; ale organa szkólne prowincjonalne tak postępują 
i mam dowody w ręku, że skazano nauczycieli elemen­
tarnych na grzywny i zagrożono ciężkiemi karami 
yscyplinarnean za to, że do tego się nie stósowab’.

Rozporządzenie ministeryalne z dnia 9 lipca 1873 
stanowi, że równoległe klasy szkoły realnój w Poznaniu 
powoli zniesione i z nitmieckiemi połączone być maia
LLr°'POr? i6"16 .wy8tarcz7ł°, ab7 od razu wszystkie 
klasy iowneległe zniesiono. J

W równy sposób zniesiono od października 1874 
we wszystkich gimnazyach, gdzie klasy równoległe 
8%łtymy.82y8tk‘e k 88y równoleSł0 od sekundy aż do 

rzeczy^8ZyStkie rozporz3dzenia zmierzają do dwóch

1) aby język polski traktowano jako obcy i wvklu-
czono go jako wykładowy; 7 y

2) aby naukę religii udzielano jak każdy inny prze­
dmiot naukowy w języku niemieckim. ?

, to ądzę, że ministerstwo oświecenia nie zaorzeczv 
rządze^1 kwlat6sencya wszystkich nowszych“ rozpo-

Nie wiem, panowie, czy tak dalece idzie wasza 
racya etanu,,ze w tóm postępowaniu nie widzicie krzy­
wdy ludności polskiój wyrządzonój? — w każdym ra­
zie wystarcza przytoczony materyał, aby złożyć dowód 
że za dzisiejszego ministerstwa pod względem jeżyka 
polskiego w szkole odstąpiono pryncypalnie od dotych­
czasowego prawodawstwa szkólnego i od dotychczaso-

SoSS ,0
Jeżeli mam udowodnić, że wymienione rozporzą­

dzenia stoją także w sprzeczności z zasadami pedagogiki 
to, mogę krótko się wysłowić, boć przecież cały świat 
wie, ze władzę mówienia i myślenia w języku macie­
rzyńskim kształcić trzeba, jeżeli dziecko stać się ma 
zdolnóm do nauki i do rozwoju umysłowego. Przy­
pominam historyczne oburzehie wszystkich Niemców 
kiedy, w bzlezwigu i Holsztynie gwałcono język nie­
miecki. Mnie,samemu ten czas jest bardzo pamiętny.
VV owym czasie bowiem zostałem skazany przez sad 
ehelmmsk1, który u nas sobie uskarbił przydomek 
„das Blutgencht“, na sześć miefi,cy kozy za artykuł, 
który napisałem o przymusie językowym w Prusiech. 
toąd apelacyjny w Kwidzynie zjednał mnie od tój 
kary, ponieważ —- tak stało w wywodach prawnych — 
oburzenie człowieka wykształconego z powodu przy­
musi: językowego, wypowiedziane w artykule oskarzo- 

v-tak ,8atno niedogodne, jak oburzenie wszy­
stkich Niemców z powodu przymusu językowego w 
tozlezwig-Holsztynie — jest sprawiedliwe. Panowie, tea 
wyrok zachowałem na pamiątkę.

W teoryi ograniczam 9ig przy tym wywodzie
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słowach największego pedagoga niemieckiego Diatąr- 
weg’a, który w swoim „Wegweiser“ mówi dosłownie:

„Nauka w języku obcym dopióro wtedy rozpoczęć 
się winna, kiedy język macierzyński już się tak dalece 
umocnił w duchu dziecka, że przez przystąpienie no­
wego języka nie nastąpi zamięszanie ani zastój w roz­
woju macierzyńskiego języka i umysłu.“ W praktyce 
nareszcie odsjłam was, panowie, do tych tysięcy bie­
dnych naszych dzieci, które posądzają, o brak pilności 
i nieuctwo, a które tylko nie były w etanie przełamać 
trudności tego duchowego przymusu i przez to stały 
się niezdolnemi do nauki.

Mimo to wszystko tłumaczyli komisarze minister 
etwa oświecenia kilkakrotnie tu w sejmie, że dla tego 
przystąpiono do tój nowój metody, gdyż rezultaty po- 
przedniój metody nie były zadowalniające i że ta nowa 
metoda nie ma na celu uszkodzenia narodowości pol- 
skićj, lecz tylko wprowadzenie ludności polskiój w zna­
jomość języka niemieckiego.

Nie przeczę, że szkoła elementarna w ogolę była 
zaniedbaną i że rezultaty były tóm mniejsze tam, gdzie 
nauczyciel elementarny miał w szkole dzieci dwóch na­
rodowości; jako tóż tu w sejmie kilkakrotnie już dowo 
dzono z zestawień statystycznych tutejszego biura cen 
tralnego, że w wschodnich prowincyach państwa pru­
skiego analfabeci niemieccy również są liczni jak 
polscy. Ten prosty fakt wszelako dowodzi, że mini 
steryum oświecenia wcale nie miało potrzeby odstępo 
wania od zasad pedagogicznych, ale powinno było raczój 
mieć sobie za zadanie, aby podnieść polską szkołę ele­
mentarną i za pomocą macierzyńskiego języka polskiego 
tak dalece doprowadzić dzieci polskie w nauce, aby się 
i języka niemieckiego nauczyły. To zgadzałoby się ze 
zasadami pedagogiki i ludzkości i znalazłoby zrozumie­
nie u wszystkich ludzi, którzy uczciwie chcą wprowa­
dzić ludność polską w znajomość języka niemieckiego 
bez uszkodzenia narodowości polskiój. Metoda, zaś, po­
brana przez ministerstwo oświecenia, wykluczająca ję­
zyk macierzyński, może mieć tylko owoce 
zgłupienia, — mianowicie w szkole elementarnój 
ludności wiejskićj, gdzie dzieci tylko po polsku mówią 
i gdzie szkoła z teraźniejszą metodą stoi w zupełnym 
rozbracie z domem i życiem. Kto zna stósunki wiej­
skie, kto zna dalój nasze stósunki numeryczne narodo­
wości i kto chce prawdzie dać świadectwo, inaczój mó­
wić nie może.

Gdym w przeszłym roku dnia 31. stycznia przy 
dyskusyi nad budżetem zwrócił uwagę sejmu na tę 
nową metodę, powiedział komisarz rządowy między 
innemi dosłownie: że nie należy jeszcze sądzić tój uo- 
wój metody, lecz trzeba wyczekać rezultatów.

Chociaż w ogóle jest grzesznóm, aby z ducho- 
wóm wykształceniem j ludności blisko trzymilionowej 
robiono eksperymenta, które sie nie zgadzają z zasa­
dami pedagogiki i ludzkości i których rezultaty s; 
wątpliwe — to względem rezultatów już dziś jestem 
w możności wypowiedzenia tu w sejmie, że te rezul­
taty będą mizerne. . • .

Otóż, panowie, odbyła się w Wąbrzeźnie w i ru- 
siech zachodnich konfereneya, szkolna, w której 85 nau­
czycieli wyznania katolickiego i protestanckiego brało 
uzdiał. Na tój konferencyi postawił powiatowy in- 
tor szkolny najpierw katolickim nauczycielom. pyta­
nie: w jaki sposób powinna być nauka religii udzielaną, 
stosując się do rozporządzenia naczelnego prezesa z lipca, 
aby przyniosła pożądane owoce. . .... , .

Nauczyciele katoliccy odpowiedzieli jednogłośnie., 
źe podług tego rozporządzenia ani nauka religii, ani 
żadna inna nauka udzielaną być nie może. Powia­
towy inspektor szkolny zwrócił się skutkiem tego do 
nauczycieli ewangielickich i zawezwał ich, aby jeden 
z nieb zbił zdanie nauczycieli katolickich i rozwinął 
stawione pytanie. Ale nauczyciele ewangieliccy tylko 
przywtórzyli swoim kolegom katolickim. Za to zgromił 
całe zebranie inspektor szkolny, i przytomny temu 
radzca szkólny, a w końcu publikowano nauczycielom 
nowe rozporządzenie, wedle ktorego nie wolno, nawet 
nauczycielowi tłumaczyć polskiemu dziecku z niemiec 
kiego języka na język polski. , . - ,

Ministerstwo oświecenia zechce oświadczyć, czy 
odebrało wiadomości jakie o tej konferencyi i o jćj 
rezultatach. Ja z mój strony przedstawiłem rzecz 
jak wyszła faktycznie z konferencyi do wiadomości 
publicznój, według którój nawet grudziądzki „Geselli­
ger“ pismo podtrzymujące się nienawiścią dla polsko­
ści, kilkakrotnie upominało, aby się za daleko w spra­
wie językowój nie zapuszczano.

Te zdarzenia z życia wzięte są najlepszym do­
wodem, że rezultaty będą mizerne, a dowodzą, że 
jest w praktyce prześladowanie języka polskiego i w 
obec tego faktu z życia wziętego nie mogą na seryo 
być brane zapewnienia ministerstwa, że ta nowa me­
toda nie ma na celu uszkodzenia narodowości polskiój.

Ludność polska tóż nie wierzy temu lecz prze­
ciwnie ma takie przekonanie, że w nowszym czasie 
rząd pruski zajął względem ludności polskiej stanowi­
sko jeszcze nieprzyjaźniejsze i. absolutniejsze i że mi­
nisterstwo oświecenia w tym kierunku rej prowadzi.

Jeśli uwzględnicie panowie, że od ławy ministe- 
ryalnój wyszły oświadczenia, że gwaraneye dane naro­
dowości polskiej były tylko rozporządzeniami admini- 
stracyjnemi, które teraz innym rozporządzeniom miej­
sca ustępują; . . , . , , • .

jeśli uwzględnicie., do jak wysokiego stopnia
ograniczono na raz język polski w szkołach, jak 
to udowodniłem;

jeśli w końcu uwzględnicie, że ministerstwo 
przedsiębrało gwałtowne środki, aby rozrzucić po 
świecie, jak się sam p. minister oświecenia nie­
dawno tu w sejmie wyraził, nieuprawniony polo- 
nizm — to suma tego wszystkiego musi wam, pa­
nowie, przecież dać to przekonanie, że to pojęcie 
rzeczy jest prawdziwe, które w tćj nowej metodzie 
uczenia widzi cel uszkodzenia narodowości poi- 
8 k i ej •
Z drugiój strony wystawić sobie możecie, panowie, 

że ludność polska skutkiem tych nowych rozporządzeń 
i gwałtownych środków jest zaniepokojoną i oddaje się 
usposobieniu blizkiemu rozpaczy. . .

Tysiące rodziców boleścią są zdjęci, że rząd w kra- 
cza w ich prawa familijne i poświęca ich dzieci Mo­
lochowi racyi stanu.

Cala ludność jest zaniepokojoną systemem eduka- 
cyi, który znosi prawo obywatelskie, i równość konsty­
tucyjna i cała ludność na ciemnotę i ubóstwo skazuje.

Z ''tego to usposobienia tłumaczcie, jeśli w rejebs- 
tagu nazwano ten system systemem zdziczenia i zgłu-
pienia.lid« . . ... •

Z tego usposobienia to tłumaczcie, jeśli tu w sej­
mie nazwano przynależność naszą do państwa waszego 
nieszczęściem z rządzenia. Boskiego. Dla scharaktery­
zowania panującego u nas usposobienia powiem wam 
jeszcze to, że starszych deputowanych ludności poi- 
skićj do waszych ciał prawodawczych, którzy trądy cya 
polityczna z lepszych ęzasow w sercu nosili i przez

są wszędzie równe i gdybym wszedł do katolickiego kościoła 
w Japonii, rozumiałbym tak dobrze katolickie nabożeń­
stwo jak w domu. (Słuchajcie! Słuchajcie! z lewicy.) 
A teraz, panowie, zwrócę jeszcze słów kilka do was. 
Jest to anomalią, anachronizmem, że odmawiacie polskiej 
ludności jćj praw. Z pomocą zasady narodowościowej 
chcecie zbudować wasze państwo; my żądamy uznania 
tój samój zasady w obec nas a cała wasza budowa, pa­
nowie, upadnie, jeżeli nie uszanujecie zasady narodowości 
i nie uznacie jśj uprawnienia we wszelkich kierunkach. 
Co się tyczy obawy p. deput. Witta, jaką okazywać się 
zdaje w obec polonizmu, jedyna droga do pogodzenia 
narodowości jest właśnie danie im tego, do czego, mają 
prawo. Żyć z wami będziemy w pokoju na jednej zie­
mi, ale ku temu potrzebnćm jest nadanie nam równou­
prawnienia tak pod względem języka jak praw obywa­
telskich. Na tćj wysokości znikają różnice narodowo­
ściowe, dla tego sądzę, że to jest jedynie słusznćm i dla 
politycznego waszego kierunku a pozyskałoby wam sym- 
patye wszystkich narodów, gdybyście chcieli wszystkim 
narodowościom dać to, co im się należy. Godłem pru­
skiego państwa było tćż suum cuiąue, co cłziś zna­
czy tćm więcćj, że wielkie idee wystąpiły naprzód i 
nakładają na wszystkie narody obowiązek przyznania 
praw drugim, jakie im się należą. Wy sami, panowie, 
powinniście tćm mnićj obawiać się oddania każdej na­
rodowości tego, co jćj się należy, a przekonalibyście się, 
że owoce ztąd wyrosłe wyszłyby tylko na korzyść wa­
szych politycznych dążności.

ćwierć wieku wskazywali na Niemcy jako na zbawcę 
politycznego i na konstytucyą pruską jako na cyrograf 
wolności obywatelskiój, że tych ludzi u nas dziś jeśli 
nie jako zdrajców sprawy ojczystej, to przynajmniój 
jako fałszywych proroków palcem wskazują. j

Może ktoś wtrąci, że konflikt , kościelny to uspo- j 
sobienie sprowadził. Zaprzeczyć nie można, że i na- ; 
paść na uczucia religii i sumienia przyczyniła się do te- ; 
go, ale i to powinno być jasne panom, że równoczesna 
napaść na narodowość naszą dosadnie dokomentuje ; 
absolutyzm rządu pruskiego i odsłania tendeneye, któ­
re w każdym kierunku, w narodowym, religijnym i , 
obywatelskim niepokoją.

Panowie, reprezentacya ludności polskiój tu w sej­
mie miała sobie za nieodzowny obowiązek, aby dala 
obraz pzzed sejmem tego usposobienia i w formie 
wniosku szukała pomocy u sejmu..

Uznajemy potrzebę znajomości języka niemieckie­
go u ludności polskiej — utrzymujemy wszelako, że 
jeśli polskie dziecko szkolne ma się stać zdolnóm 
do nauki w ogóle i do nauki języka niemieckiego w 
szczególe, władza myślenia i mówienia u dziecka pol­
skiego w polskim języku macierzyńskim kształconą 
być musi i z tego powodu wszelka nauka początkują­
ca w polskim języku udzielaną być winna.

Z tychto powodów chce nasz wniosek p r y n c y- 
palnie, aby wszelka nauka początkująca odbywała 
się u dzieci polskich w macierzyńskim języku polskim.

Ze względu na potrzebę znajomości języka nie­
mieckiego byłby ten pryncypalny wniosek w prakty- 
cznem zastosowaniu do szkoły elementarnój i do szkol 
wyższych tak do zrozumienia:

aby w szkole elementarnej był język polski ję­
zykiem wykładowym a język niemiecki należał do 
głównych przedmiotów nauki.

Aby dalój w szkołach wyższych za pomocą wy­
kładowego języka polskiego w klasach niższych 
tak dalece pouczano młodzież polską w języku nie­
mieckim, aby w wyższych klasach mogła zrozu­
mieć wykład niemiecki.
Panowie! Tylko z przyjęciem naszego wniosku 

w zastosowaniu wypowiedzianóm może być mowa o 
rzetelnem wprowadzeniu ludności polskiej w znajomość 
języka niemieckiego i tylko takie postępowanie może 
otworzyć naszój młodzieży bramy akademickiego wy­
kształcenia za pośrednictwem języka niemieckiego.

Ten wniosek chce też tylko restytucyi in integrum, 
które przecie i tak już skąpo odmierzone było. I mi­
nisterstwo oświecenia nie powinnoby w tych granicach 
wniosku upatrywać nieuprawnionego polonizmu, —— w 
każdym razie zechce nam oświadczyć, jak daleko idzie 
uprawniony polonizm i gdzie się zaczyna nieuprawnio­
ny polonizm.

My się kontentować będziemy uprawnionym polo- 
nizmem, byle tenże nie obrażał uczucia sprawiedliwo­
ści, zgadzał się z zasadami pedagogiki i ludzkości i nie 
uszkadzał naszój polskiój narodowości.

My mamy prawo* żądać od państwa, do ktorego 
nas przyłączono, nietylko utrzymania ale nawet opieki 
dla narodowości naszej i mamy prawo żądać takiego 
systemu nauki, któryby nas na podstawie narodowej 
do wykształcenia prowadził a nie zmierzał do wynaro- 
wienia i wyniszczenia nas, jak system obecny...

Wniosek więc nasz obraca się najzupełniej w gra­
nicach naturalnego uprawnienia. Ale ten wniosek ma 
i prawnopolityczne uprawnienie skutkiem zobowiązań 
międzynarodowych. *

Nie chcę was, Panowie, dalej nużyć wypowiedze­
niem wszystkich tych prawnopolitycznych zobowiązań; 
nieraz je już wypowiedziano i wy je znacie, to je­
dno wszakże podniosę, że zobowiązano się szanować 
naszą polskość.

Kiedy nam wzięto niepodległość polityczną a zo­
bowiązano się zachować naszą narodowość, podpisano 
weksel polityczny, który obowiązuje do uiszczenia się 
i którego wypłaty żądać mamy prawo.

Panowie, w obec tego uprawnienia, prawnopoli­
tycznego jest nasz wniosek skromnym i liczy się z o- 
koliznościami czasu i położenia, ale właśnie dla tego 
tóm więcój zasługuje na to, abyście go przyjęli, o co 
was, panowie, proszę.

* Dowiadujemy się, że akademią umieję- 
tności krakowską na pogrzebie śp. Karola Libelta 
reprezentować będzie p. August hr. Cieszkowski, 
członek tójże akademii.

Osierocenie.

Po odpowiedzi komisarza rządowego pana 
Greiffa, którą podamy w następnym numerze 
pisma naszego, replikował poseł Łyskowski, 
jak następuje:

Panowie! Jeżeli zesumuję to wszystko, co przeciw 
mojemu wypowiedziano wnioskowi, rezultat wypadnie na 
korzyść mego wniosku. Komisarz rządowy nie postawił 
nic przeciw moim wywodom i uznał słuszność przytoczo­
nych przezemnie faktów z wyjątkiem tego, jakoby na kon­
ferencyi w Wąbrzeźnie mieli katoliccy nauczyciele oświad­
czyć, że wedle nowych rozporządzeń nauczanie jest w o- 
góle niemożebnćm. Powiedziałem — i tak tćż orzekało 
doniesienie o konferencyi — że wszyscy nauczyciele tak 
katoliccy jak ewangeliccy zgodni byli co do tego, iż we­
dle takiej metody w ogóle nauczać nie można. Wdzię­
czny jestem panu komisarzowi, że tę rzecz. tak przed­
stawił, a wywody jego nie zbijają jćj, lecz mówią owszem 
na jej korzyść. Jeżeli oświadczył, że używanie polskiego 
języka w szkole nie doprowadziło do należytych rezul­
tatów, to muszę odeprzeć to tćm, iż nigdy nie brano na 
seryo używanie polskiego języka, ale zawsze starano się 
o wciskanie do szkoły niemieckiego języka (oho! z le­
wicy) i to tćż jest przyczyną, dla którćj nie wielkie były 
owoce tćj właściwie pedagogicznćj metody. Jeżeli p. komi­
sarz oświadczył, że rezultaty tćj metody nie zadawalmały, 
mogę teoretycznym tym wywodom przeciwstawić fakt 
z życia, a mianowicie, że dopóki polski język ojczysty 
był uwzględniany, niemieckie uniwersytety pełne były 
polskiej młodzieży. Przypomnij cie sobie panowie z wa­
szych młodych lat, że nie było uniwersytetu, gdzieby 
nie było 15, 20, 60, a nawet 80 Polaków. Obejrzyjcie 
się teraz panowie, a znajdziecie wielką różnicę; ja sam 
byłem na badeńskim uniwersytecie i było ze mną 12 Po­
laków. Szukajcie tam dzisiaj Polaka. Jest to fakt, 
który uwzględnić należy. Polacy cofnęli się pod wzglę­
dem akademickiego wykształcenia, a cofnęli się dla tego, 
że nie dość uwzględniono polski język ojczysty.

Przechodząc teraz do mowy p. deputowanego Witt, 
w całćj jego mowie nie widzę nic więcćj, jak tylko oba- 
wc przed polonizmem. My wszyscy chcemy, aby lu." 
dność polska zaznajomiła się z niemieckim językiem, 
ale nie chcemy tego na sposób p. deput. Witta, abyśiny 
się z związanemi rękoma oddali zupełnie samowoli; me 
my chcemy być traktowani po ludzku i pedagogicznie 
i ta to jest różnica pomiędzy metodą zaproponowaną 
przez pana deputowanego Witta a tą, którćj tu bro­
niłem. — Drugiemu panu komisarzowi, który upatruje 
w tćm korzyść, gdy polska dusza wejdzie do niemieckie­
go kościoła i rozumie tam nabożeństwo, odpowiem, że 
katolicy a Polacy są prawie wszyscy katolikami — 
tego nie potrzebują. Formy nabożeństwa u katolików

ziom. Smutna to, ale niewątpliwa prawda, re 
fleksya istnie pogrzebowa, 'Me nie dająca’ 
zaprzeczyć rzeczywistości. Kadzić zaś dzisiej8z|
generacyi polskiej, wmawiać w mą optymisty.

• 1._1_ „ł- l.,dv»i«v ínlmó w, o 1 Izrtóń nrt-x-T Jcznie lub obłudnie jakąś wielkość czy wyżSzoJ 
nie byłoby to zaiste wyświadczeniem jćj pr ’ 
sługi. Któż wie, czy może właśnie niezaśw£ 
cenie jej w somnambuliczne oblicze światły 
tej najniewątpliwszej prawdy nie byłoby jeszczę 
najskuteczniejszym środkiem do rozbudzenja 
naszego społeczeństwa w polskiej myśli j po^ 
skiej zbiorowodążności. Dziejowa Opatrzność 
ma swe nieodgadnione drogi, _ nie wiemy Wj?(, 
co nam przeznacza, jaką nam i w jakich kształ 
tach nowych gprzyszłość gotuje, na jab;e 
plonu późniejszego kompost wskazuje tak obe 
cną generacyą, jak obecną naszą epokę prze- 
ścia. Co przecież pewna, to, że wyroki Opa 
trzności nie zmieniają i nie chcą zmieniać ni 
gdy ani obowiązków ludzi i narodów ani o<J, 
wiecznych zasad moralności. Obowiązkiem na 
szym ludzkim, obowiązkiem naszym narodowym 
pozostanie być Polakami, trwać przy sztandar 
przekazanym nam z przeszłości. Czy nam prze 
znaczono żyć czy ginąć, obowiązek nasz pozo 
staje nietkniętym i jasnym, a jeśli co winno g, 
i zdolne przypominać, to owe liczne a śwież 
groby starców zasługi narodowej. Każdy gró| 
taki, czy to wielkiego czy małego, jest żywen 
zapytaniem do pozostałych, młodszych, co on 
dla kraju zrobili i co chcą dlań zrobić?-—Jat 
walczył za kraj, jam zań cierpiał, jam dla, 
pracował, jam kochał Polskę, jam sławę j( 
szerzył, jam poświęcił dla niej słabe ramię, b 
więcej nie mogłem, — przemawia każdy tal 
grób świeży, kołacąc do sumień stojącej na 
nim, .pozostałej generacyi. Cóż w y chceci

■ zrobić dla Polski, cóż robicie, cóż już zrób 
j liście, pyta nie bez wyrzutu w obec chłodu
jednej, w obec rozbicia z drugiej strony. Mec

• generacya, otaczająca świeże nasze groby, we 
dzie w głąb swych serc i sumień, niech oc 

r powie na sens moralny z wnętrza ich przemi 
i wiający, a być może, że, jeśli sumienia nas:
' nie ogłuchły a serca nie stwardły, głos ta
■ nie pozostanie nadaremnym. Z grobów zasłu 

wyrasta, wyrastać powinno życie przyszłoś' 
Niechajby z grobów, których nam ostatnie; 
czasy tak licznie przybyło, wyrosła na non 
bujnym plonem świadomość zbiorowej my 
polskiej, niechajby zakiełkowała w każdetn st 
cu, w każdym umyśle polskim, a osierocen 
obecne nasze ustąpiłoby miejsca pogodniejs 
przyszłości.

Ostatniemi czasy poniosła społeczność na­
sza ciężkie i dotkliwe straty w zastępie ludzi 
właśnie zasługi, pracy i wytycznego jakoby dla 
całej Polski imienia. Znikają jedna po drugiej 
z pośród grona żyjących owe postacie znane 
całej Polsce, rozgłośne czy to w kronice jej 
bojów wojennych i politycznych, czy to w ana- 
lach jej oświaty; — znikają obecnej generacyi 
z oczu coraz więcej tak wojownicy spra­
wy polskiej, jak gasną powoli światła nauki 
i literatury polskiej. Niezadługo będą tylko 
tradycyą, imion ich trzeba się będzie doszuki­
wać w książkach, otoczy ich według laski przy­
padku i prawdomówności historyków nimbus 
chwały lub mgła mniej przychylnego ocenienia. 
Wśród innych okoliczności jak obecne, wród 
innego społeczeństwa jak nasze, wśród innego 
zbiorowego usposobienia jak dzisiejsze polskie, 
byłoby takie widowisko niczem innem jak do­
tkliwą dla bliższych, jak bolesną dla wszystkich, ; 
jak obfity materyał dla poważnych namysłów, I 
ale naturalną a spełniającą się ciągle od po- , 
czątku świata na losach i kolejach całej ludzko- j 
ści metamorfozą. Starsi ustępują młodszym, 
znikają całe generacye dzisiaj, by robić miejsce ; 
jutrzejszym, świat wyobrażeń i ludzi nowych j 
zajmuje miejsce wyobrażeń i ludzi dnia wczo- ■ 
rajszego. W obec spełniającego się w taki spo­
sób procesu natury, w obec znikających na- j 
szych zasług, imion i znakomitości mielibyśmy ; 
zawsze obowiązek czci i żalu, ale z uczuciami i 
owerni nie łączyłaby się wśród innych okoli- ! 
czności, wśród innych usposobień narodowych, i 
wśród innej doli zewnętrznej, dolegliwsza jeszcze , 
od owego żalu i bólu nad stratą choćby naj- * 
znamienitszych osobistości obawa o narodową 
przyszłość. Żal nasz po stracie każdej za- j 
sługi naukowej, literackiej, obywatelskiej, żal ■ 
nasz po każdym waleczniku r. 1831 jest tern , 
dolegliwszy, tem większy, ponieważ czujemy mi- j 
mowolnie, iż z każdą taką osobistością zamiera i 
cząstka dawnej Polski, jej walk, jej wyobrażeń, 
jej dążności, jej wiary, jej ducha, jej indywi- j 
dualizmu w składzie rodziny narodów europej- \ 
skich. — Wyrasta zaś na tak osieroconym 
przez podobnych poprzedników gruncie nie ple­
mię spadkobierców myśli ich i ducha, ich cnót 
i zaszczytnych obłędów, lecz generacya czy ge­
neracye nieznanej i nieodgadnionej na przy­
szłość wewnętrznej natury i zewnętrznej fizyo- 
gnomii. Znikające dzisiaj z pośród nas imiona 
reprezentowały czy to w wielkim czy małym 
zasług i działalności zakresie nieprzerwaną dzie­
jową tradycyą Polski, reprezentowały jej łączność, 
narodową jej a zbiorową świadomość, narodową 
jej indywidualność. Namaszczenie na całe swe 
życie odbierały takie osobistości, wielkie czy 
małe, przez myśl polską; myśl owa potęgowała 
ich zdolności, rozbudzała iskrę geniuszu w na­
rodowym kierunku, stawała się natchnieniem 
poświęceń i ofiar. Otóż to wymierają żołnierze 
tej chorągwi, tego zbornego sz/andaruj pozosta­
wiając spadkobierców poczynających żyć, bodaj 
byśmy się mylili, nie ciepłem polakiem, lecz 
krytycyzmem, zapominających zbiorowej myśli 
polskiej wśród zajęć prowincyonalnego zakątka, 
stawiających zamiast niewygodnych poświę­
ceń dla Polski względy dobra materyalne- 
go i osobistego na pierwszym planie. — 
Znikają owe łączniki dawnej Polski, znikają 
reprezentanci jej ducha, znikają zwolennicy jej 
myśli, pozostawiając w sukcesyi rozbicie i kry­
tycyzm, rozbicie na interesa prowincyi czy za­
kątków, rozbicie na stronnictwa bez materyału 
rzeczywistego na nie, koterye swarzące się mię­
dzy sobą, zatratę zbiorowego, wspólnego sztan­
daru polskiego, zjadliwy krytycyzm, targający 
się na każdego, kto wychyli głowę po nad po-

Wiadomości urzędowe.
Prokurator Friedrichs w Soldin przeniesiony 

sądów powiatowych w Lubaniu i Bolesławiu.

Korespondencye Dziennika Poz

Z Wrzesińskiego, 10 czerwca. 
(W scrawie szkólnéj.)

(A. B. C.) Przedmiotem niniejszego 
sprawa szkół katolickich w tutejszym powiecie, spn 
zatóm ważna, wywołana świeżo zamieszczoną z 1,1 
śni korespondencyą w rannym numerze 391 Peset 
Z tg. Znany nam aż nadto dobrze autor korespen 
cyi, któremu stósunki każdćj szkoły, i szkółki 
ckiój tak w mieście jak tćż w powiecie muszą a p 
najmnićj powinny być znane, gdyż to jego ob wą 

wypowiada w liście swym życzenie, aby regency 
mieniła istniejące dotychczas szkoły wyznaniewe 
wiecie, a zwłaszcza w miastach Wrześni, Milos 
Żerkowie na bezwyznaniowe, motywując je tem, “ 
szkołach katolickich wzmiankowanych miast są 
przepełnione, że zatćm urządzenie w każdej z n 
wój klasy jest niezbędne a przynajmniój u8,.D0¡¡t 
jeszcze jednego przy każdćj szkole nauczycie a 
czne, czego gminy azkólne katolickie, będące pod 
dem materyalnym za biedne, same uskuteczni a 
łają, a coby się z łatwością przeprowadzić da ł 
zamianę szkół wyznaniowych na bezwyznańiow 
barlzićj, że w takim razie, o czćm naturalni®“ 
autor, znalazłoby się opiekunkę i pośrednicz..^ 
gcncyi, któraby hojną ręką na ten cel stósowni 
lita pomocy. Korespondencyą cała zresztą c 
zuje dobrze to, czego tak sobie życzą nasi ,, 
traegerzy,“ a gdy się zważy, kto jćj autorem, . 
tóm więcój charakterystyczną, bo przedstawi 
en miniaturę obraz nowo-kreowanych P*ze , rl, 
haszago szkólnictwa, nie będzie zatóm wcalo 
jeżeli ją podamy w całości w tłumaczeniu, 
przekład:

O Września, 4 czerwca. (Sprawy sak^ln0'L p 
W uniach od 24 do 28 maja bawił wYV GDiacn OU UU ¿o \ p phftD

cie wyższy radzca rejenoyjny p. v. d. tfroeu . dc 
towarzystwie powiatowego inspektora sz , 
paufa zwiedzał pewną ilośe szkół katolm* jjer|
ckich j żydowskich we Wrześni, Miłosław p
jako tóż we wsiach. Radzoa ziemiański P ¡zyoai. 
był po wiekszój części także przytomnym u reg 
rzut oka, jakim dyrygent d!a spraw sza ) ¡jt 
poznańłkiój przeniknął szkólaictwo naazeg raD0 
najprędzej doprowadził do tego, aby .) P „Js 
dzaniem szkół bezwyznaniowych, ?wła8ZWrześni, 1,1 
Ponieważ katolickie szkoły miejskie we .0 vie 
wiu i Żerkowie tak znaęzuie są przepełń > reJi)l 
stkich trzech miejskich urządzenie |,ae, P01
nowienie nowego nauczyciela jest po aby
jednak odnośne gminy szkólne są za D , środki.
zebrać potrzebne do powiększenU^szioń^,,; oaŁPUlrtu puotuwuu r • --V---- VVrZC3U* i
oświadczyła katolicka gmini szkólaa we tegO ' 
msdzenin w dniu 29 maja protosularni , wodoW*‘ 
nadzwyczaj pożądanóm, aby rejeneya sp ssnłienie1 
sta do zniesienia szkól wyznauiowycu „ potr 
na bezwyznaniowe. Do udzielenia l ¿ojn
pomocy, powinna być naturalnie za poinoO1 
rejenoyi, i spodziewamy się od mej ta J 
wn -ścią. We Wrześni są obadwa gm» “Y ołrBe 
ściaóakie w obeonym stanie zupełnie błopcó* 
dzenia w nich szkoły bezwyznanio J rZyha8 

j woząt W Miłosławiu dałoby się Priei
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do szkoły katohokiój resp. przez podział jednego zbyt 
obszernego lokalu szkólnego także stósowne urządzić 
miejsce. Nowy gmach szkólny katolicki w Żerkowie ieit 
miejscem do połączenia wszystkich trzech szkół wvzna- 
niowych wystarczającym. J

Tak brzmi w przekładzie korespondencja. Jakiż 
Ceł? Nie trudna na to odpowiedź. Oto projekt 

;dany w formie korespondencji rządowi czy reo-encyi 
(Ojekt dopominający się urządzenia szkół bezwffcna- 

,{e«ych w powiecie. Nie wątpimy, że pan dyrygent 
spraw szkolnych także taki przedłoży projekt re- 

rXocyi, gdyż tak domyślać się nam każę koresponden- 
' # powyższa i me omylimy się może zanadto, jeżeli 

bierny, że odwiedziny pana dyrygenta w tutejszym 
jecie imały na celu ten sam a nie inny projekt, 
u więcej, jeżeli zważymy, że wtajemniczona i obe- 
fe. z temi sprawami osoba, która może już w cztery 

konferowała z panem dyrygentem o urządzeniu 
powiecie szkół bezwyznaniowych, jest autorem po- 

rtgszój korespondencyi.
Tyle co do korespondencyi i jćj celu, a teraz słów 
i w interesie własnym. Z jednój strony przepeł­

nię klas we wszystkich szkołach miejskich katoli- 
pch w powiecie i potrzeba ztąd urządzenia klas no- 
,ycb, oraz ustanowienia nowych posad nauczycielskich, 
drugiej znów strony ubóstwo gmin katolickich, jak 
Bynajmnićj sądzi korespondent, nie mogących zebrać 

l jtrzebnych do powiększenia szkół środków, ma być 
’Z( (sodem do spowodowania gmin przez regencyą do 

Budzenia szkół bezwyznaniowych. Jest to nadzwy- 
aj błahy, do zera zniżający się powód, bo, jeżeli o- 
iże się potrzeba gdziekolwiekbądź na prowincyi urzą- 
¡enia klasy nowćj, utworzonia nowój posady nauczy- 
‘Iskiej, natenczas jest regencja zobowiązana, jeżeli 
lina jest ubogą i tych ciężarów nie może "'ponosić 

¡ma, przyjść gminie w pomoc, gdyż na to wy- 
n jeoza państwo osobny fundusz, nie ma tutaj zatem 
IC ijniniejszego powodu, aby regencyą narzucać nam 

oiała szkoły bezwyznaniowe. Byłby to tóż jedyny po- 
[ig korespondencyi powód do urządzenia szkół bez- 
'inaniowych, bo inne, jak np. ten, że domy szkólne 
wszędzie na ten cel stosowne, na ostatnim dopióro 
h planie. Takim sposobem pozostałyby nasze szkoły 
statu quo,“ a choć o różnych z dniem każdym sły- 

lymy zachciankach i choć dziś dzieją się rzeczy, o ja- 
ich się me śniło naszym filozofom, to miójmy na- 
ńeję, _ że odeprzemy wszelkie nieszczęście, jeżeli na- 
ucanie szkół bezwyznaniowych odrzucimy ,,unitis 
iribus“ wszyscy jednogłośnie jak jeden mąż wy- 
Byknikiem: „Protestujemy!“ Tak postąpiła so- 

w lipcu r. 1873 gmina szkoły katolickiój we Wrze- 
ń, gdy jój chciano z ramienia regencyi narzucić szko- 
bezwyznaniową i tak sobie i teraz postąpi, jeżeli 
¡tórzą się podobne ataki, a że przykład tak nasla- 

jania godny znajdzie sprzymierzeńców w gminach 
itolickich w Miłosławiu i w Żerkowie, o tern nie 
¡tpimy ani na chwilę. A zatćm: Videant con- 
lies, ne quid detrimenti respublica 
piat!
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EEerliu, 11 czerwca. Na dzisiejszóm posie- 
iniu Izby panów rozpoczęły się obrady nad proje- 
im o prawacti starokatolików. Sprawozdawca ko- 
ji dr. Beseler zabrał glos i w te prsemówił słowa: 
Zachodzą pewne wątpliwości co do uchwały pro- 

którego doniosłości przewidzieć nie można i któ-

□wie

w innych przypadkach mógł wywrzeć pewien 
liyw, gdyby w łonie innego kościoła podobny zaszedł 
fetg. Wątpliwą dalój jest rzeczą, czy praktycznym 
okaże pralny podział. Jeżeli pomimo tego zaleciła 

misya Izbie panów projektu nie odrzucać, powedo- 
}Z iD4 była do tego dwoma wzg ędami, moralnym i 

wnyra. Pierwszy p, wód znajdujemy w początku 
^katolicyzmu, będącym w ścisłym związku z agi- 
7$ popieraną przez Jezuitów celem nadania dogma- 
11 nieomylności znaczenia wraz z syłłabusem. Wia- 

jest rzeczą jak oględnie, porobiono do tego przy- 
u 1 towania, jak na soborze samym przez podstępnie 

E^lany porządek dzienny uniemożliwiono opór prze- 
'r uników i doprowadzono do skutku większość za tym 

matem. Przeciw takiemu postępowa iu kuryi po- 
°n a opozycya, która miała prawo spodziewać się 

iory w niemieckim episkopacie. Nadzieja ta za- 
r dzioną została w ohydny sposób a pomiędzy nie- 

’’łj ckimi przeciwnikami watykańskich uchwał zawią- 
ściślejsze koło znakomitych mężów, którzy o-

Jpdczyli, że nie odstąpią od starćj wiary i na nićj 
swoje wyznanie. Takim sposobem powstał staro- 

i u“» Mogę tu wypowiedzieć, że w starokatoli-
ich i11116 "i^zę protest niemieckićj nauki i miłości pra- 

przeciw jezuickim kuryi agitacyom, i że życzę 
jsk najlepszego powodzenia. Do tego subjekty-
P powodu dołącza się powód, który prawnym na- 

lieZ . Starokatolicy wyklęci wprawdzie zostali przez
»eża

effi

3 pr biskupów, ale to nie ma w Prusach żadne- 
f6 t ?rawaego znaczenia. Bo wedle powszehnego pra­

sowego nie może żaden członek religijnego sto- 
dla odmiennego zapa- 

uiiiu0,1® na Pewńe kwestye wiary i skoro zajdzie spór 
akt® buczenie, państwo go tylko rozstrzyga. Rząd 
Kult wcale nie dwuznacznemi czynami, że sta- 
itaje | i<?y 8!i czlonkaini katolickiego kościoła i gmin 

o lcKich a zdanie to poparły kilkakrotne wyroki 
joik FSzego trybunału. Starokatolicy mają dla tego 
rze: tio katolickiego majątku kościelnego, którego

faktycznie wzbroniono. Projekt stara się 
’’miku liczebnym członków znaleźć miarę do po- 
’ koście! ’ ‘ ’ * - •nego majątku. Komisya Izby panów u- 

zasadzie równość obudwóch obozów, ale przy 
’¡5tóił'‘uwanlu tjtułu posesyi postanowiła uwzględnić 
dr., 'Hce stosunki. — Dalsze uwagi zastrzegł sobie 

o^awca przy specyalnćj dyskusyi.¡^ister Falk : Rząd ma nadzieję,
W 8

że z wniosku
5ai. auego Petriego powstanie zupełne prawo, że 
regel .»m nie zainicjował tego prawa, ma to swą przy- 
iai‘,j W faktycznych stosunkach. Rząd postanowił 

mW1 ,.w obronę pra'wa starokatolików i zapewnić im 
iiiiK kórz yśc jakie powstają z stósunku ieh do

iret* i katolickiej. R?ąd oświadcza otwarcie, że uchwały 
jj ePutowanyoh w tćj miecze odpowiadają daleko 

ty® j66'®”1 Projektu i dla tego życzy sobie, aby od- 
ti, - 0 Uchwały komisyi Izby panów. Przyjęcie bo- 

i Dtz j Projektów komisyi nie przyniosłoby żadnej ko- 
0 , aJe owszóm zaszkodziłoby całemu prawu. —
oieoii atl Izby deputowanych opierają się na tćj pod'

’! że starokatolicy są dotąd ciągle jeszcze człon- 
'.y i lftat°bQkiego koćcioła*a rząd nie ma najmniejsze- 
nac it U. od8tęp°’'aś od t£g° zapatrywania. Aby 
d'1. tQtlnikom watykańskiego soboru niepodobnćm 
* * Rośnie do ich przekonań pozwolić starokatoli- 
ud1-’ bywania kościołów, nie jest wcale prawdą, jak

ujflil

tego dowodzi dawnićj już przezemnie zacytowana ko- 
respondeneya biskupa Namszanowskiego. Naturalnie, 
że nie łatwą jest rzeczą kwestyą tę uregulować a zwła­
szcza w obec agitacyi stron obudwóch. — Pro­
szę panów, abjście przyjęli projekt widie uchwał Izb 
deputowanych i odrzucili poprawki komisyi tćj Izby.

Następnie zabrał głos hr. Józef Mielżyński, prote­
stując przeciw prawu, naruszającemu stósunki własno­
ści katolickiego kościoła. Hr. Bocholtz, który wspól­
nie z profesorem Tellkampfen postawił wniosek o przy­
jęcie projektu wedle uchwał Izby deputowanych, sta­
nął w obronie projektu a mianowicie, że starokatolicy 
lubo tylko w liczbie 20 tysięcy, reprezentują przecież 
uznany przez konstytHCyą kościół katolicki; przedło­
żony projekt ma być dla nich fundamentem, na któ­
rym oprą swe zamiary nawrócenia następnie braci 
swych błądzących na prawą drogę.

Hr. Landsberg zabrał głos przeciw projektowi, 
przemawiając w duchu hr. Mielżyńskiego, że projekt do 
prawa narusza własność katolickiego kościoła. Projekt 
narusza zdaniem mówcy nawet i konstytucyą, bo odej­
muje . kościołowi prawo wolnego używania swój wła­
sności. Mówca przeszedł następnie do ogólnćj chara­
kterystyki walki cywilizacyjnćj mającćj na celu zupełne 
zgnębienie katolickiego kościoła. Rząd zmusza nau­
czycieli do nauczania wsz ole rzeczy sprzeciwiających 
się ich religii i zmusza rodziców do posyłania dzieci 
do takich szkół. Gorsza to jest niewola zdaniem mó­
wcy, aniżeli niewola afrykańska. Katolików pobudzi 
się do tćm większego oporu, skoro im się odbiera ko­
ścioły i odda .w ręce kacerzy. (Poruszenie.) Mówca 
opisuje więzienie księży katolickich, zamykanych wspól­
nie, z zbrodniarza ni, banicyą ich po za granice kraju, 
i szeroko rozwodzi się nad przykrą dolą kościoła.

Minister Leonhardt wzywa mówcę, aby wymienił 
tego duchownego, którego zamknięto razem z zbro­
dniarzami.

Hr. Landsberg odpowiada na to, że nie zna na­
zwiska duchownego, ale wie na pewno, iż to miało 
miejsce w obwodzie rejenoyjnym Dysseldorfu.

Minister Leonhardt oświadcza na to, że więzienia 
I obwodu rejencyjnego Dysseldorfu nie należa do jego 
1 wydziału.

Na tćm ukończono jeneralną dyskusją nad pro­
jektem i przystąpiono do dyskusyi specyalnćj, która 
nie trwała zbyt długo. Kleist Retzow zabrał glos do 
§ 1 oświadczając się przeciw całemu projektowi i za­
znaczając^ że musi starokatolicyzmowi odmówić wszel­
kiej _ racyi bytu. Błędem było wielkim katolickiego 
kościoła, — zdaniem mówcy — ogłoszenie dogmatu nie­
omylności , i musiało złe za sobą pociągnąć skufki. 
Starokatolikom nie można przecież przyznać, iż stoją 
na stanowisku katolickiego kościoła z r. 1870, bo co­
fają się oni do daleko późniejszych wieków. Staroka- 
tolicy nie mają pozytywnćj wiary. Majątek kościelny 
należy do rzymsko-katolickiego kościoła i tam tylko 
może byó mowa o wydaniu majątku, gdzie gminę roz­
wiązano lub gdzie cala gmina przeszła do starokato- 
licyzmu.

Po przemówieniu Kleist Retzowa zabrał jeszcza 
glos dyrektor ministeryalny Förster, biorąc w obronę 
projekt. Izba przystąpiła następnie do głosowania 
1 PrzyjgH cały projekt 50 głosami przeciw 20 wedle 
uchwał Izby deputowanych.

Na posiedzeniu Izby deputowanych w dniu 8 bm. 
była pomiędzy petycyami i petycja miast Inowrocła­
wia, Strzelna, Piły, Wągrówca i Mogilna żądająca za­
prowadzenia orlynacyi ptfwiatowój w W. Ks. Poznań- 
skiem. Referentem petycyi był deputowany Gajewski, 
burmistrz z Sycowa, który podawszy Izbie pokrótce 
treść petycyi i motywa, postawił wniosek, aby petycyą 
polecono rządowi do uwzględnienia. Marszałek Ben­
nigsen otwierając nad petycyą dyskusyą, udzielił naj­
pierw głosu deputowanemu Hundt von Hafften, który 
w te przemów’! słowa:

Izba już w roku zeszłym uznała potrzebę zapro­
wadzenia w prowincyi Poznańskićj ordynacyi powiato- 
wćj a rząd dał w tćj mierze stanowcze przyrzeczenie. 
Wschodnie prowineye stanowią łączną, integralną 
część pruskićj monarchii, obecnie pewna ich część ma 
podledz pewnemu wyłączeniu pod wzg ędem ekonomi­
cznym i naukowym. Prowincya poznańska tak wielka 
jsk królestwo wyrtembergskie może i ma prawo żądać 
reform, jakie innym udzielono prowincjom, a my ni< 
możemy patrzeć na to, jak rząd pomimo uroczystegt 
przyrzeczenia odkłada całę sprawę ad acta, aby „poi 
ski Humbug“ dalćj panował w prowincyi. (Głosy: C< 
to? Co to? Wielka wesołość.) Polskim Humbugien 
nazywam powtarzanie co dwa tygodnie w Izbie spe 
cyficznie polsko-rzymsko-katolickiego wniosku. PanO' 
wie! Proszę was, abyście szczerze zajęli się ważnę 
sprawą, poruszoną w petycyi i nie traktowali jej z pe- 
wnćm lekceważeniem. Zdziwiło mnie, panowie, że poc 
polską interpelacyą o uznanie polskiego towarzystwi 
agronomicznego znalazłem nazwiska, które cenimy wy­
soko i szanujemy dla iście liberalnych przekonań. Mace 
nadzieję, że nazwisk tych nie znajdziemy już więcć 
pod polskiemi wnioskami narodowemi i fałszywa ta 
względność zniknie z Izby, która wystąpi sama z całę 
energią przeciw zakusom niepr ;yjaznym państwu.

Deput. Kantak odpowiedział na te wywody w 
ten sposób: Panowie! Pozostawiam panom odpowiedź 
co do podpisów waszych pod naszemi wnioskami. Cc 
się tyczy polskiego Humbugu, takowy osądziła Izba 
dostatecznie głośnym wybuchając śmiechem. — Izba 
przyjęła wniosek komisyi.

Na dzisiejszóm posiedzeniu przyjęła Izba kilka po­
mniejszych petycyi i projektów, pomiędzy któremi 
znajdował się i wniosek deput. Łyskowskiego, 
żądający zniesienia rozporządzeń szkolnych, wydanych 
w ostatnich latach a zaprowadzających w miejsce 
dotychczasowego języka polskiego, — język nie­
miecki jako wykładowy. Mowę deputowanego Łysko­
wskiego podajemy na czele dzisiejszego numeru. Mi­
nisteryalny dyrektor Greiff odpowiedział na nią, uza­
sadniając postępowanie rządu z pedagogicznych wzglę­
dów. Przeciw wnioskowi przemawiał również deputo­
wany z W. Ks. Poznańskiego p. Witt z Bogdanowa. 
Izba przeszła, jak to przewidzieć było można, nad 
wnioskiem do porządku dziennego.

Kölnische Ztg. donosi, że książę Bismarck 
otrzymał rozporządzeniem cesarskićm z dnia i b. m. 
urlop na czas nieograniczony na własne 
żądani:. Ministrowie Camphansen i Delbrück, oraz 
podsekretarz stanu Bulów zastępować będą kanclerza, 
a cesarz zastrzegł sobie zasięgać w pewnych przypad­
kach i podczas urlopu rad jego.

HISZPANIA.
4!- Madryt, 9 czerwca. Usiłowania, aby pozy­

skać stronnictwo konstytucyjne dla monarchii Alfonsa 
i utworzenia tym sposobem wielkiego silnego stronni­
ctwa liberalnego, które mogłoby być najsilniejszą pod­
porą tronu, rozbiły się. Przewódzca stronnictwa kon*

stytucyjnego Sagasta, nie dał się namówić w żaden 
sposób do bezwarunkowego uznania nowego stanu rze­
czy, mówiąc, że pokonany wczoraj, nie może dziś po­
większać zastępu zwycięzcy. Zresztą należało się oba­
wiać, że przyjęcie udziału w położeniu do stworzenia, 
którego bynajmnićj się nie przyczynił zrodzi podej­
rzenie, że sympatyzował i stał tajemnie w porozumieniu 
z sprawcami ostatniego pronunciamento, innemi słowy, 
że spiskował przeciw własnemu stronnictwu. Odporne 
stanowisko Segasty, obawa obaczenia się bez sprzymie­
rzeńców i zerwania z wszystkimi, zbliżyła gabinet Ca- 
novasa do „moderados.“ Temu to zbliżeniu zawdzię­
czać należy ukazanie się dekretów o zniesieniu sądów 
przysięgłych, o uchyleniu ślubów małżeńskich, dalćj 
rozporządzenie odnoszące się do wolności prasy, a w cza- 
sasąch najnowszych wniosek zwrócenia zakonom reli­
gijnym skonfiskowanych w r. 1868 majątków. Dzięki 
powyższym dekretom znikła ostatnia nadzieja porozu­
mienia się z Srgastą, a rządowi, któremu przymierze 
z „moderados“ nie dawało rękojmi trwałości nie nie 
pozostawało, jak pracować nad rozdwojeniem stronni­
ctwa konstytucyjnego a to w nadziei odosobnienia 
Segasty. Udało się to o tyle, — że przyszło 
w Madrycie do zebrania stronnictwa konstytucyjne­
go, — a właściwie jednego jego odłamu wzmocnio- 

j nego na prędee członkami stronnictwa „moderados.“ 
i Zgromadzenie to wybrało komisją i poruczyło jćj wy­

pracowane projekta do konstytuoyi. Nazwiska mężów 
zasiadających w tćj komisyi uprawniają niejako do 
wyrzeczenia przekonania, że wypracowana przez nią 

' konstytucja nie będzie bynajmnićj, ani wyrazem liberal-
1 nycb przekonań, ani w duchu obecnego rządu.

O ostatnim spisku republikańskim, wykrytym w
Madrycie, piszą do jednego z dzienników wiedeńskich:
„Śledztwo dotyczące ostatniego sprzysiężenia, które 
pociąga za sobą ciągle nowe aresztowania w stolicy, 
nie wywołało głębszego wrażenia. Zdawałoby się, że 
opinia publiczna była przygotowaną na tego rodzaju 
niespodziankę. Dla ocenienia spisku wiedzieć należy, 
że stronnictwo radykalne w Hiszpanii rozpada się obe­
cnie na następujące frakcje : monarchiczno - demokrat., 
na którego czele stoi eksminister Montero Rios z dzien­
nikiem Impareial, jako głównym swym organem, 
a które nie uznało Alfonsa XII.; 2) silniejszą od pier­
wszego jest grupa republikańska pod wodzą Ruiz Zo- 
rilli, która jednoczy w sobie niezadowolony żywioł 
wojskowy kierunku radykalnego i ma za swój organ

, La Bandera espanola (sztandar hiszpański); 3) 
Î mały hufiec pod wodzą margrabiego de Serdoal, ko- 
; kietujący z dzisiejszą monarchią. Co się tyczy osta­

tniego sprzysiężenia, sprawców jego szukać należy we 
frakcji Zorilli. Celem jego obalenie monarchii Al­
fonsa XII. i restauracja rzeczypospolitćj. Uwięzieni 
zostali jenarałowie Hidalgo, Marine, Palanca, Pa- 
tinno, Del Amio i Diaz Berrio, wielka liczba sier­
żantów — a w końcu cały szereg osób cywil-

, nych, między temi wiele dawniejszych deputowanych 
Pierwszą o tćm sprzysiężeniu wiadomość miał rząd 
powziąć, jak twierdzą ogólnie,’z listów pisanych przez 
jenerała Del Amio i eksdeputowanego La Foz z Ma­
drytu do eksprezydenta Zorilli bawiącego w Paryżu, 
a zasługa wyłapania tych pism należy się pewnemu 
niemieckiemu ajentowi policyjnemu. Jenerałowie i sier-

; żanci postawieni zostaną przed sąd wojenny. Słyobaó, 
że sierżańci będą odwiezieni na wyspy maryańskie, — 
częśó jenerałów na wyspy filipińskie, a jenerał Del 
Amio, najwięcćj skompromitowany osadzony na Fer- 
nanlo Po (hiszpańska Kajenna). Osoby cywilne, mnićj 
skompromitowane wydalone być mają z kraju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 12 czerwca.

— * Dowiadujemy się, że ceny na miejsca w teatrze na 
przedstawienie amatorskie są następujące:

Krzeszła parkietowe po 6 krzesła na balkonie na I 
piętrze po 10 na balkonie II p. po 3 krzesła w lożach 
prosceniowych II piętra po 6 krzesła w loźaoh II p. po 
3 cała loża tegoż piętra 15 parter 1£ w amfiteatrze 
po , ół marki i po 25 fenygów.

— * Na pomnik dla śp. K. Libelta otrzymaliśmy od p. 
Pelagii Kiszewskiéj z Trzemeszna markę jędną; od p. Ka­
rola Rudloffa z Lubeki 3 marki; razem złożono marek 106.

— * Dowiadujemy się, że bilety wstępu na walne zebra­
nie wtorkowe Westy, Bank Westa wydaje nietylko w biuro- 
wyeh godzinach to jest pomiędzy 9 a 3, lecz nadto jutro w 
niedzielę pomiędzy 3 a 5 godziną a w poniedziałek próoz biu- 
rowyeh godzin jeszcze od 3 do 5 godz. po południu.

— * Stowarzyszenie Drukarzy Polskich odbędzie ju­
tro tj. w niedzielę dnia 13 bm. przechadzkę do Dębiny, połą­
czoną z grą fantową, w której wylosowane zostaną między in­
nemi: Pomnik w Niegolewie, wykonany i ofiarowany przez 
rzeźbiarza p. Grentkowskiego, jako tóż obrazy: Sobieski pod 
Wiedniem, Kopernik itd., oraz wiele innych bardzo pię­
knych przedmiotów. Zyezyćby należało, aby wiele gości wzięło 
udział w tikowéj, zwłaszcza że tą rażą biletów zapraszających 
nis rozsyłano. Wymarsz z muzyką z Zielonego ogrodu o god. 
li z południa.

— * Odczyt. W dniu onegdajszym na sali bazarowej mó­
wił p. Nowina w dalszym ciągu rozpoczętego wykładu literatury 
francuzkiéj o poetycznych postaciaoh Abelarda i Heloizy, dzie­
jach téj slynnéj po owe czasy pary; o przypisywanéœ Toma­
szowi à Kempis „Naśladowaniu Chrystusa“, które znów inni u- 
znali za dzieło Gersona, kanclerza uniwersytetu francuzkiego. 
Nasfępnie przeszedł do kronikarzy, których Bzereg poczyna Ville 
à Hardoin i Joinville, ostatni przyjaciel i biograf króla św. Lu­
dwika; obaj ci kronikarze pierwsi poczęli w języku francuzkim 
pisać swe kroniki. Po nich wspomniał prelegent o pani Frois­
sart, i Krystynie de Pisard, kronikarce króla Karola V.

Potém kilku wyraźaemi rysy zakreślił kontur Alana Char­
tier, tego prawdziwie p&tryotycznego pisarza, który słowem za­
chęcał do wojny przeoiw najeźdźcom Anglikom (1322 —1400) 
nawsływał rozprószone i targające się wzajem stronnictwa Fran- 
oyi, i w „Le bréviaire des nobles“ wskazywał szlachcie przodują­
cej krajowi właściwe jej obowiązki. Głos jego to podobno po- 
równo z zjawiskiem Joanny d'Arc przyczynił się wówczas do 
wyswobodzenia Francyi.

Potrąciwszy o Rabelais’go, Villon i Karola d’Orlétn, za­
trzymał się dłużej nieco prelegent nad Ronsard’em, tak niesłu­
sznie, jak to wykazał Boileau wielbionym przez współczesnych, 
którego język jest raozéj popisem umiejętności greczyzny i ła­
ciny, niż ozystą mową Francyi; mimo to otrzymał wielką na­
grodę akademicką jako franctizki poeta. Do siego tóż napisał 
król Karol IX. piękny prawdziwie swój wiersz który zacytował 
prelegent.

Tym sposobem doszedł pan Nowina dc okresu przeohodo- 
wego między XVI i XVII wiekiem. Wykład był jasny, dostę­
pny, i jeśli prelegent niektóre rzeczy mijał pobieżnie, to wyłą­
cznie w celu uwydatnienia jaśniejszych postaci, więeój wybitnych 
> górujących po nad inne, które kilku rysami umiał scharakte­
ryzować i na pierwszy pian wyprowadzić.

Mimo nawału przedmiotu, całość wykładu tak była jedno­
litą i dobrze poprowadzoną, że nie czuło się bynajmniéj w nim ja- 
kichbądź niedokładności; stawała ona jasno przed Óezyma słu­
chaczy, którzy z prawdziwćm zadowoleniem opuszozali salę.

— * Na wczorajszy targ na konie dostawiono w ogóle 
212 roboczych koni, 4 luksusowe i 6 źrebaków. Z koni luksu­
sowych sprzedano jednego za 400 tal. Bydła rogatego dosta­
wiono 29 wołów, 40 krów i 12 oieląt. Wołów przedano 8 po 
cenie 80 i 90 tal. Na krowach znać było niodostałek, jaki cier­
piały przez całą zimę i wiosnę.

— ’ Drugi poznańssi pułk piechoty No. 19, którego 
pojedyncze bataliony stoją załogą w Zgorzelicaola, Jaworze i 
Hirschbergu, ma być przeniesiony do Strassburga.

— * W tych dniach Mowiono w Warcie pod kościołem 
św. krzyża ogromnego jesiotra, który waży 380 funtów a ma 9 
stóp długości. Wraz z nim ułowiono dwóch jeszcze jesiotrów, 
z których jeden waży 190 funtów.

— ♦ Na porządku dzieflnym wczorajszego posiedze­
nia reprezentantów miasta, któremu przewodniczył rzecznik 
p. Pilet, znajdowały się trzy ważne sprawy. Najgłówniejszą z 
nioh dotycząoą rozszerzenia prawa wyborczego aa obywateli 
płaoącyoh podatki od 220 tal. dochodu, odroczono z powodu 
nieobecności odnośnego sprawozdawcy. Drugą sprawę dotyczą­
cą wniosku magistratu o uchwalenie 25 proc, dodatku do ko­
munalnego podatku dochodowego, załatwiono po dość ożywio- 
nój dyskusyi w ten sposób, że wniosek magistratu odrzuoono 
na teraz, poprzestając na uchwalonym już dodatku 20 procent. 
Trzecia sprawa miała na celu rozszerzenie wodociągów miej­
skich. I tu dość żywa wywiązała się dyskusyą, w którśj brali 
udział kolejno pp. Tsohuschke, p. Jaffe, Türk i Löwinsohn. —- 
Zgromadzenie uchwaliło tymczasowo 2960 tal. na wykopanie 
nowój studni, z którejby wodą dobrą do pieia można napełniać 
wodociągi. Dalszych większych budowli zaniechano na teraz, 
gdyż takowe zbyt wielkich wymagałyby ofiar pieniężnych zp 
strony i tak już dość obdłużonego miasta. Inne sprawy znaj­
dujące się na porządku dziennym podrzędnój były natury. Zgro­
madzenie wysłuchawszy odnośnych referatów dało pokwitowanie 
na rachunki szkół elementarnych za r, 1872 oraz szkół bezwy­
znaniowych również za r. 1872. Dalej przyjęło zaproponowane 
przez p. Rakowicza wydzierżakienie przejazdu wodą na miaste­
czko oraz parceli miejskich na Wildzie pod nr. 23 i 24.

— * Koncert p. Friemana dany wezoraj w Bazarze zebrał 
mimo niezbyt przychylnój koncertom pory liczną publiozność, 
spragnioną gry artyetycznój jednego z pierwszorzędnych skrzy­
pków.

„ Jedną z najpiękniejszych części konoertowych a przynaj- 
mniój najwięcej przemawiającą do ogółu tak wykształconej grun­
townie jak i mniej znająeój formuły muzyki a więoój pochwytu- 
jącój jej ducha tylko, jój mową tajemną była „Romanza Wagne­
ra i Berceuse’», S juvcDir de Wilna“, utworu samegoż kompo­
zytora. Dziwnie to piękna, marząca piosenka cicha jak pieśń 
nad kołyską, a tajemnieza jak szmer liśoi w odwieoznyoh bo­
rach Litwy. W Berceusie tćj porwał pan Frieman wielkich i 
małych a dowiódł wszystkim, że jest prawdziwym poetą-kom- 
pozytorem. Nie dziw tóż, że gorące oklaski jakie w naszej dość 
ohłodnój zazwyczaj publiczności, były dla p. Fr. podzięką; znać 
że ją zdołał pochwycić za serce, że trącił strunę rodzinną, któ­
ra bądź co bądź , najpotężniej zawsze; drga w naszych sercach.

Znawcy uwielbiali wykonanie „nokturny“ Chopina, jej po­
jęcie i „sseny śpiewu“ Spohra oraz „Tańców góralskich“ kon-
certanta więcój już uieeo znanych niż Pieśń nad kołyską.

Koncert ten na długo pewnie pozostanie w pamięci naszej,
nie często bowiem zdarza nam się słyszeć tak piękną grę na 
skrzypeaeh, tym tak trudnym a dla mistrzów tylko dostępnym 
instrumencie, którym wczorajszy koncertant zawładł w zupeł­
ności.

— * P. Ernestowi Swinarskiemu z Kruszewa udzie­
lony został patent na kartoflarkę jego pemysłu. i to na łat 
trzy.

— * Przed kilkn dniami przebił wypuszozóny co tylko 
z domu karnego w Rawiczu robotnik Müller stolarza Staro- 
wakiego z Wschowy, który w skutek tego umarł. Muller uciekł 
następnie.. Ścigano go więc a kiedy go dnia 10 bm. po połu­
dniu dwaj żandarmi spostrzegli w zbożu w okolicy Górnój 
Przyczyny a jeden z nich zbliżył się do niego na 20 kroków, 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu.

— * Roki sądu przysięgłych. W ostatnim dniu obe­
cnych roków stawała najpierw przed kratkami służąoa Błędo­
wska oskarżona o zabicie nowonarodzonego dziecka swego. 
Uznana za winną skazana została na 3 lata więzienia. I dru­
giego podsądnego, parobka Stefana Buratko w ski ego uzna­
no winnym podpalenia stojących pod Krzesinami kupek siana, 
za co na 6 miesięoy więzienia skazany został.

— * Z powodu nadwątlonego zdrowia wypuszczony 
został z więzienia rogozińskiego w dniu 26 bm. ks. dziekan ro- 
geziński Pałżewioz z Murowanej Gośliny.

— * W dniu wczorajszym o godzinie szóstój po połu­
dniu nastąpiło wyprowadzenie zwłok ś. p. Pauliny Wilkoń­
ski ej. Kondukt pogrzebowy prowadził ksiądz proboszcz Pę­
dzić ski w otoczeniu kilku kapłanów. Mowę nad trumną w 
mieszkaniu zmarłej wypowiedział ks. lic. Chotkowski. Publi­
czność bardzo lioznie się zebrała. Widzieliśmy tam reprezentan­
tów wszystkioh stanów. — Na tych kilku słowach na dziś się 
ograniczamy,, gdyż w jednym z najbliższych numerów pisma 
naszego zamieścimy obgzerny życiorys zmarłśj i damy opis po­
grzebu.

— * Pogrzeb w dniu*wczorajszym odbył się w Gnie­
źnie ks. kanonika Wojciechowskiego przy nader lioznym 
udziale zamiejsoowego duchowieństwa. Metalową trumnę niosło 
sześciu duchownych. Spuszczenie zwłok do sklepów kośoioła 
archikatedralnego nastąpiło o 12 w południe po ukońozonóm 
nabożeństwie żałobnóm.

— * W bibliotece warszawskiej w zeszycie IV. ozyta- 
my o Michale Girdwojnie, który się kształcił w szkole rolniczój 
co następuje:

W liczbie najnowszych i najzdolniejszych pnblikaoyi fran- 
cnzkich z wydziału ozysto-naukowego, uderzyła nas jedna okre­
ślająca anatomią pszezoły. Zajęcie nasze było tćm żywsze, gdyś- 

-my na o.kładkaoh wyczytali nazwisko Michała Girdwojn. Za- 
czóm mieliśmy sposobność poznać młodego autora, który tak 
zaszczytnie w obeo ludów oboych świadczy o tćj pochopnośoi 
do pracy, cechującćj nowe pokolenie młodzieży naszćj, radzi 
byliśmy wiedzieć, jak tóż Francuzi oceniają jego dzieło. Prze­
biegliśmy tóż speeyalny przegląd pszczelniozy (apioulteur) i w 
kilku ostatnich zeszytaoh wpadły nam w oczy najohlubniajsze 
świadectwa oddane autorowi naszemu.

„Jest to, mówi jeden ze sprawozdawców, doskonała mono­
grafia powiększonych organów pszczoły, wykazana z równą do­
kładnością jak eudowna praoa Straussa Dürkheim o chrabąsz­
czach. Widzimy z radością, że uczony spseyalista z kraju pol- 
skięgo tćj kolebki wyrozumawanego pszozelnictwa, ogłasza po 
franeuzku dzieło pomnikowe: „Historyą naturalną pszczoły“. 
Równie chlubne słowa czytamy w dawniejszym buletynie 1874 
roku: „Fan Girdwojn przedstawia na posiedzeniu monografią do­
tąd nie wydaną organów pszozół i joh budowy. Towarzystwo 
pszuzelnieze uważa jednomyślnie tę pracę jako pierwszorzędną 
(hors iigne). Dwadzieścia cztery wielkich tablic owćj monogra­
fii, obejmuje wielką liczbę figur w powiększeniu, wykonanych 
ze szozególnśm staraniem. Autor poświęoił lat dwa na to zna­
komite studyum. Towarzystwo składa mu za nią żywe podzię­
kowanie.“

Poznaliśmy wreszcie autora. Widząe szozere zajęcie nasza 
i poszanowanie, z jakićm patrzymy na jego pracę tak zaszczy­
tną i pożyteczną, on sam ukazał nam drogi, jakie doprowadziły 
go do tego stanowiska, jakie zajął dziś w świeeie naukowym. 
Zamiłowanie w pszozelnictwie odziedziczył po ojcu i dziadku 
Antonim Palczewskim; w dziecinnym już wieku przyglądał się 
pilnie ich pasiekom. Późnićj zawód na innem obrany polu, 
przygłuszył wrodzoną w nim skłonność; w roku dopióro 1370 
b.iższe stósunki z panem Aleksandrowiczem, uczniem wydziału 
lekarskiego w Warszawie, rozbudziły w nim chęć do badań w 
dziedzinie nauk przyrodniczych a szozególnićj pszczeluiotwa. 
Pierwszym owocem tych prac były rysunki wykonane do dzieła 
p. Ramaszyńskiego, właściciela wzorowśj pasieki w Warszawie, 
i wynalazoy postępowych ułów. Wkrótce te ule sprowadzono 
do Luehowa pod Kowno. Tu pan Girdwojn przebywa rok cały. 
W miarę badań i trudów, rośnie w nim coraz bardzlój miłość 
przedmiotu. Nie chcąo zatrzymywać się w połowie drogi, wcho­
dzi jako uczeń do wyższćj szkoły rolniczój imienia Haliny w Ża- 
bikowie koło Poznania; zajmuje się głównie pszczelnictwem, 
wydaje pierwsze dziełko Podręcznik, zwraca na siebie uwagę 
towarzystwa rolniczego w Poznaniu, otrzymuje zasiłek, urządza 
wzorową pasiekę. Ztąd pospiesza do Berlina, przegląda pilnie 
bogate zbiory entomologiczne, wraea w Poznańskie, odbywa 
kurs w mieście Środzie pod kierunkiem Ant .niego Kremera, 
przebiega Prusy wschodnie i zachodnie, zwiedza wszystkie pa­
sieki tyeh okolic.

— * Sekwestracya majątku kościelnego. Dnia 10 bm. 
po południu, jak donosi Gaz. Tor., p. Rex dokonał sekwestra- 
•yi majątku kościelaego w Popowie toruńskiem, gdzie plebania 
za wakowała przsz śmierć śp. ks. Fremdera, tudzież majątku ko­
ścielnego w Gostkowie, filii należącej do Popowa. Administra­
torem mianowany jest pewien urzędnik niższy z Torunia.

— * Polowanie na tygrysy i słonie na wyspie Ceylon, 
które zagorzalszych uczniów Nimroda wabiły nawet z Europy, 
w ostatnich czasach znacznie zostały ograniczone przez miejsco­
wo władze Ceylonu. Tygrysy wprawdzie wolno i teraz jeszoza 
zabijać do woli, lecz inaozćj rzeoz się ma ze słoniami. Mhićj 
niebezpieczny sport ten ostatni wprost zakazany został przez 
gubernatora wyspy, już bowiem ¡groziła tamtejszym słoniom zu­
pełna zagłada, a zwierzęta te wielkie oddają usługi mieszkań­
com. Times opowiada, że słonie z powodu ioh siły i roztro­
pności używane bywają na owej wyspie do wszelkich robót, i 
to z najlepszym 3kutkiem Przy budowie dróg i mostów, przy 
zakładaniu plantaayi itp. słoń jest wybornym robotnikiem, i nie 
ma nie zajmującego, jak przypatrywanie się tym olbrzymim zwie­
rzętom gdy spełniają swą robotę, z jaką przezornością, z jaką 
umiejętnością ciągną one łub popychają przed sobą olbrzymie 
belki i kamienie i ustawiają .jq jak należy na wskazanóm im 
miejscu, tak samo zupełnie jak murarze lub cieśle. Od pewne­
go czasu tępienie tyeh pożytecznych zwierząt przybrało było 
takie rozmiary, że liczba ich znacznie się zmniejszyła, i dziś na­
wet. ąąfirakło ich na wyspie do robót, a jeśli wymrą osobniki 
włożone już do roboty, to brak ten stanie się dotkliwą klęską 
dla wyspy. Obawy te skłoniły gubernatora do wydania zakazu 
polowania na słonie, chociaż minister ocad przedtem pozwolił



był polować na te zwierzęta. Wolno tylko, aa osobném wszak- | 
że pozwoleniem gubernatora, łowić żywcem dzikie glonie. Da- 
wniéj zresztą zwierzęta te występująo wielkiemi stadami, zrzą­
dzały istotnie wielkie szkody na wyspie; dziś jednak, poznawszy 
zagrażające im niebezpieczeństwo i inuiéj liczne, stronią saíne 
od osad ludzkieh, gdzie czekało iob zwykle, jak dobrze pewnie 
pomną, przywitanie prochem i ołowiem.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 czerwca An­
toniego z Padwy; w kalendarzu słowiańskim Chotymira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 18 czerwca 1611 zdobycie Smoleńska. — 1669 Mi­
chał Wiśniowieoki ogłoszony królem. — 1849 Mierosławski obej­
muje naozelne dowództwo w Badeńskiem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 czerwca Wita i Mode­
sta męoz.; w kalendąrzu słowiańskim Wita św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut minut 21.

Dnia 14 czerwca 1793 otwarcie sejmu Targowiczan w Gro­
dnie, — 1807 Polacy w bitwie pod Friedlandem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Wełna.

(W). Jar»eln, 11 czerwca. (Teatr polski.) 
Towarzystwo dramatyczne pana Kalicińskiego przyby-

. ło do naszego miasta gdzie już w niedzielę dnia 13 bm. rozpo- 
cznie szereg przedstawień na sali Hotelu Krakowskiego. 0 ile 
się dowiadujemy, będą następujące sztuki przedstawione: 
„Radziwiłł Panie Kochanku“, „Radzoy pana Radzcy“, „Kasper 
Karliński“, „Karpaccy Górale“, operetka „Stary Piechur i syn 
jego Huzar.“ Po odegraniu powyższych sztuk udaje się Towa­
rzystwo do Środy, gdzie także da kilka przedstawień.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 czerwca.

BAZAR. Ruszczyński z Łabiszyna, Wiizke z Berlina, hr. Bniń- 
ski z Samustrzela, Wawrowski z żoną z Sławna, Chlapo-
wski z Kopaszewa, pani Skarżyńska z Cbełkowa. 

znjsKTPiłn urívu HiiTP.r, tik pranoe. S!LUZINSKIEGÖ GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński
z Miedzianowa, Michalski z Sczytnik, Dziembowski z Kosz- 
kowa, pani Niemojewska z Dzierznioy, Jasiński z Berlina, 
ks. kapelan Radziwiłł z Ostrowa, Trąmpozyński z Separo- 
wa, Postolaki z Królestwa Polskiego, hr. Potulicki z Ma­
łych Jezior, Wilkoński z Rombina, Rudlof z fam. z Kijewa, 
Łukanowski z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulezewski z żoną z Bo- 
guniewa, Raczyński z Łubówka, Skrzydlewski z Wojcina, 
Sokolnicki z Małych Jezior, Malozewski z Słomozyc, Jaro- 
oki z Nieozajny, dr. Glabisz Z Grodziska, Szrant z Lwówka, 
Sehollwer z Sommsrfeld, Kroll z Drezna, Szostak z Białcza.

HOTEL DE PARJS. Andersz z Krzesin, Tulewioz z Kórnika, 
Budzyński z Tulec, Gładysz z Żnina, Kaphan z Miłosła­
wia, Mendelsohn i Kapłan z Środy, Pohl z Burgu pod Ma­
gdeburgiem, Wallsleben z Kościelnej Dąbrówki, Binieeki z 
Królestwa Polskiego,, Brzozowski z Krzyżownik, Kozik z 
Gniezna, Grobelny z Śmigla.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bracia Heinrich z Lucken- 
walde, Grasnick i Itier z Żórawia, Starius z Nissy, Hermor 
z Genewy, Zobel i Hensehel z Wrocławia, Seiigsohn z Sa- 
mooina.

(W) Poznań, 11 czerwca o godzinie 8 wieczorem. Oży­
wienie, jakie się w interesie około południa okazywać zaczęło, 
przybrało następnie większe rozmiary, ile że kupcy w dostate- 
cznój na targu liczbie objawiali szozerą ehęć do kupna, a pro­
ducenci równą do sprzedaży ochotę. To tćż sprzedano wielką 
ilość wełny po dotychczasowych cenach. Nabywcami byli Nad- 
reńozyoy, berlińscy i wrooławsoy handlarze hurtowi, Francuzi i 
Szwedzi; uwzględniali oni jednak tylko lepsze wełny, podczas 
kiedy gorsze były zaniedbane. Redukoya ceny wełny dobrze 
wypranój dochodziła od 2—4 tal, gorszój do 6 ta)., pośledniój 
niekiedy do 8 tai. Nadmieniamy, że na targu znajduje się fa­
brykant rosyjski, który zakupił 600 centn. Do wieczora sprze­
dano mniój więcój oałego dowozu. Z lepszćj wełny sprze­
dano prawie wszystko z wyjątkiem nieznaeznój partyi; pozostała 
reszta składa się z średnićj i źle wypranój wełny, eo do którój 
mało dotąd kupcy objawiają ochoty do kupna. Za wełnę 
chłopską płaoono w wielu razaoh prawie ceny zeszłoroczne.

— * Poznań, 12 czerwca. Wedle Posener Ztg zamel­
dowano urzędownie do rana dnia wczorajszego 42 oentn. wybo- 
rowój, 6925 centn. cienkiej, 12591 cent, średniój, 157 centn. po­
śledniój, w ogóle więo 19,715 cent, wełny. W roku zaszłym 
wynosił dowóz do rana pierwszego dnia targowego 20,807 cent, 
a więo 1092 cent, więcój.

(W) Poznań, 12 czerwca. Po objawieniu się większśj w 
dniu wczorajszym ochoty do kupna eo do wełny piękniejszój,
1 sprzedaniu jój z wyjątkiem malej partyi, wyprzątnięto dzisiaj 
przed południem tę resztę zupełnie. Ceny były na ostatku sta­
łe a w pojedyńczych przypadkach płacili kupujący ceny o 1 
tal. wyższe od tych, które podawali dnia wezorajczego. Co do 
średniój i pośledniój wełny, która wczoraj zupełnie była zanie­
dbaną i którój kupcy nie chcieli nabywać mimo ustępstw sprze­
dających, rozwinął się dziś interes ożywiony. Nabywcy, po na­
myśle się przekonali się, że ceny' są rzeczywiście, tanie, w sku­
tek czego chętniój do kupna się zabierali, płaoąo niekiedy 1 do
2 tal. więcój nad cenę, za którą wczoraj zbyć chciano. Wszy­
stko za tóm przemawiać się zdaje, ż<s żadne zapewne na targu 
nio pozostaną reszty; jeżeli zaś pozostaną, będzie to wełna znaj­
dująca się w drugim ręku, którój właściciele nabywszy ją drogo 
od producentów, nie będą się chcieli poddać niższym cenom i 
narazić się w ten sposób na straty. Dziś zapewne targ się skoń- 
ozy, dowóz cały dochodzi wedle dokładnego obliczenia do mniój 
więcój 32,000 ctr.

ten miesiąo i na czerwiec-lipiec 170 m.; tyleż żyta na ten mie- 
siąo i na ozerwiec-lipieo 137.50 m., na lipiec-sierpień 139 m., na 
wrzesień-październik 143.50 m. Na targu naszym przy małym 
dowozie i znaoznie lepszóm usposobieniu

notowano: Marki.
Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) białą 14,50 — 18,90 
. „ „ „ żółtą 13,70 - 16,50
Żyto „ „ . . 13,80 — 16,60
Jęczmień „ „ .. 11,20 — 14,—
Owies „ „ . . 12,80 — 15,70
Groch „ „ . . 14,10 — 19,—
Wykę „ „ . . 17,50 - 20,-
Łubin „ „ ż'dty 15,------- 16,75

„ „ „ niebieski 14,70 — 16,80
Rzep ” „ ■ ■ 24,-------  25,60
Rzepik „ „ . . 23,-------  24,30
Koniczynę za 50kilog. (100 funt.) czerwoną 35,-------61,—

„ „ „ białą 34,— — 63,—
Okowita nieoo sł.; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|„

Trał, w miejscu 50.20 j/jc, na ten miesiąo i czerwiec-lipiec 51.30 
Jtp, — na czerwiec-lipiec —.— Jlf, — na lipiec-sierpień .52.30 

na sierpień-wrzesień 52.80 marek, na wrzesień-październik
53.—

Banknoty austr. 183.85 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 282.— m. za 100 rubli.

Wrooławski bank komisowy.

* Bydło. Berlin, 11 czerwoa. Na sprzedaż wystawiono: . 
326 sztuk bydła rogatego, 232 sztuk nierogacizny, 686 sztuk 
cieląt, 444 sztuk skopów.

Bydło rogate, które było na targu, składało się po czę­
ści z nowego dowozu w ilośei 40 szuk, częścią z reszt pozosta­
łych z targu poniedziałkowego; ponieważ zaś dowóz ten w obe­
cnych stósunkacb był za wielki, przeto go nie sprzedano; towar 
zaś średni i pośledni osięgał zaledwie 40—44 resp. 35—38 tal. 
po 100 funtów wagi mięsa; lepszego towaru woale z obór nie 
wyp owadzano. — W zwykłyoh stósunkach byłaby mała ilość 
reszty bydła została sprzedana po dobrych może cenach; ponie­
waż jednak rzeźnicy przy niższyoh cenach zaopatrzyli się w po­
niedziałek w dostateczne zapasy, przeto sprzedający i dzisiaj nie 
doszli do pomyślnych rezultatów. I tak płaoono za nieroga­
cizn ę wedle gatunku 50-54 m. po 100 funtów wagi mięsa; za 
cielęta zaledwie śrsdnie ceny a za skopy 25—27 m. w towa­
rze dobrym, a 18—20 m. w tow. średnim po 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

Jęozmień per 1000 kiło w miejsou 120-156 mlre. 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 122-185 marek wedu 
tunku żądano, galicyjski i węgierski 124-150, rosyjski 123 
pomorski i meklemburgski 165-176, wschodnio i zaaff?5 
pruski 150-170 m. z dworca płac., na czerw. 161|— pj 
wiec-lipieo 1604-60 żąd., lipiec-sierpień 155-—, sierpień-C£*-
149— marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 175-232 m., ca
150- 170 marek płac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olei rzepiowy per 100 kilo w miejsou 59.5 

bez beczki, — z beczką pł., na czerwiec i czerw.-lipieo 
ieo-sierpień — wrzesień-październik 62-63.5 marek pł. 1 "P

Olój lniany per 100 kilo w miejsau 60 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 26. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 62.2_
pł.; na ozerw. i czerwieo-lipieo 52-3-2-, lipiec-sierpień 53)', 
sierpień-wrzesień 54.5-3, na wrzesień 54., październ. — pj

Bielde» wrocławska, 10 ozerwoa.
Żyto: per 1000 kilo stalój; na czerwiec 139-138.50

í lirGon.aJom 1 oJnrniflń. __lipiec i lipiec-sierp. 193, sierpień- — wrzesień-wrześ..n»<s,’’ 
nik 144 m. płac.

Pszenioa: per 1000 kilo na czerwiec 170, czerw..n.-,, 
— płaoono. ‘

Jęozmień: per 1000 kilo 159 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na ozerwiec-lipieo 146, pj. 

sierpień 143 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo £73 marek pł.
Rzepik zimowy por 1000 kilo na marzec-kwieci^ 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiój; — w . 

61. m. żądano; na czer. 60.50 ozerwiec-lipieo 60.75 lipieo.«; 
pień i sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 60.57 w

Okowita per 100 litrów a 100 pt — ; — w 
bez beczki 51.m. ż. 50.— pl.; na ozerwieo i czerwieo-lipieo ójt' 
pł. lipiec-sierpień 52.—,— sierpień-wrzesień 53.— wrzesiej.ni, 
dziernik 53.— m. ż.

Mmsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 12 ozerwoa.) 

SaCZECINr, 12 czerwca 1875.
Stan powietrza: —
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Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 12 czerwca. W dniu wczorajszym 
zaszły burzliwe sceny w Izbie, wywołane o- 
świadczeniem Tajanisa, że władze Palermo miały 
stosunki z dowódzcami band rozbójniczych ce­
lem stłumienia rozbojów a niższe organa poli­
cyjne dopuściły się nawet zbrodni. Lanza za­
przeczył kategorycznie twierdzeniom Tajanisa, 
przyczem prawica dawała mu oklaski a lewica 
przyklaskiwała słowom ostatniego. W Izbie 
powstał zgiełk tak wielki, że marszałek widział 
się zniewolonym zamknąć posiedzenie.

Wrocław, 11 ozerwoa. W ubiegłym tygodniu przy 
cieple 20-stopniowóm deszcz rzęsisty parę razy padał i na no­
wo ziemię wilgocią zasilił. Stan powietrza więc, począwszy od 
pierwszego maja, prawdziwie nie wiele do życzenia pozostawiał, 
i zasiewy, gdzie tylko dość szczęśliwie przezimowały, dziś po­
myślny przedstawiają widok. I w tym roku podobnie jak w 
poprzednim pszenioa pierwsze zajmuje miejsce i w ogóle boga­
te zapowiada plony; żyto zaś przynajmniój w bardzo znacznej 
części bynajmniój obfitego zbioru nie obiecuje. Stan obecny 
rzepiu tóm jest gorszy, że mu w końcu i robactwo dużo zaszko­
dzić miało. Jarzyny, koniczyna i trawa w ogóle dosyć zado­
walają.

W handlu zbożowym dość widocznie stalsze zapanowało 
usposobienie i zniżka znaoznie skromniejsza tylko jeszcze tu i 
owdzie nieśmiało występuje. Ożywienie ruchu jednak nio na 
tóm nie zyskało i wszędzie jeszcze kompletny panuje zastój.'

W Anglii dowóz zamorski wprawdzie dość był obfity, 
ieoz krajowój ps<enioy nie zwykle mało na targi dowieziono, a 
że przytóm producenci do żadnych ustępstw nie byli skłonni, 
pszenica więc stałe utrzymała ceny. Wynoszą one dzisiaj, w 
przecięciu 42 szyi, za kwar., w przeszłym roku zaś ojtymże cza­
sie czyniły 62 szył, za kw. 1 Stałość targów najwybitniejszą 
przedstawia dziś Franoya, gdzie pszenioa na wielu placach do 
1 fro. wyższe osięga ceny; leez jęczmień, owies i kukurudza 
słabsze notowania miały. W Marsylii wywóz znacznie przewyż­
szał dowóz; w Paryżu mąka nie mniój jak pszenica w kierunku 
zwyżki postępują. W Belgii spokojnie przy wzmoonionyoh ce­
nach. Hollandya przy małym ruohu bez zmiany. W prowin- 
cyaoh nadreńskich pod wpływem silnych franouzkich targów 
stalsze zapanowało usposobienie. Południowe Niemoy, Austrya 
i Węgry przy nader małym handlowym ruchu słabsze dotąd 
notowały ceny. W północnych i środkowych Niemczech, po 
dłuższem osłabieniu targów, znów stalsze zapanowało usposo­
bienie i ceny, mianowicie żyta, nieco się polepszyły.

Na ostatniej giełdzie naszój notowano 1000 kil. pszenicy na

Blełda bydgoska, 11 czerwoa.
Pszenica: 165-180 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 52 30 Jl# per 100 litrów ń 100 %.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 6 ozerw. 1875.

Pszenioa: bez zm. 
na czerwieo 187. 
na ozerwiec-lipieo 186/50 
na wrzesień-paźdz. 19Ó.
RQŻyto: spok. 
na ozerwiec 146. 
na ozerwieo-lipieo 142.50 
na wrzesień-paźdz. 145.

Olój rzep.: bez inter 
na ozerwieo 67.50 
na wrzesień-paźdz. 58.50

8EULI\, 12 czerwoa 1875 
Stan powietrza: wietrzny

Okowita: 
w miejsou 50.40 
na czerwiec-lipiec 51. 
na lipieo-sierpień 61.80

Owies — 
na czerwiec 160. 
na ozerwieo-lipieo 160,

Olój skalny: 
na jesień 11.50

85 funt, pszenioy
80
70
50
90

100
100

1200
1
1

żyta
„ jęczmienia 
„ owsa 
„ groohu 
„ kartofli 
„ siana 
„ słomy 
„ masła

mędel jaj

7
6
5
4
9
2
4

36

20
30
50
30

90
60

7
6
6
4 
9
2
5

39
1

>>■
50
50

60
SO
30

Blelda bsrStnsku, 11 ozerwoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 163-200 marek wedle 

gat. ż.; pośl. żół. gal. 163-177 pł., na czerw. 1894-884—, ozerw. 
lip. 1824-874, lipiec-sierpień 1884-188- marek wrzesień-październ. 
1914-904 październik-listopad — marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 132-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 133-149 marek z kolei i franco z 
dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
150 168 marek franco z dworca pła., na czerwieo 145-144-i44|, 
ozer.-lipiee 145-43-44|, lipiec-3ierp. 144-143—, wrzesień-paździer­
nik 147-146, październik-listopad — m. płac.

Obwieszczenie,
tyczące się wyższej 
czynności poborowej.

Przedstawienie obowiązanych do służby woj­
skowej z miasta Poznania przed wyższą ko- 
misyą poborową nastąpi w dniach 21 i 22 
czerwca r. b. w lokalu Koeniga po lewej 
stronie za bramą Dębińską. Przedstawić się 
powinni:

1. W poniedziałek dnia 21. czerwca, po­
cząwszy od godziny 5 z rana:

a) wszyscy przy tegorocznej czynności po­
borowej do rezerwy kompletów ój prze­
znaczeni lub za stale niezdatnych u-
znam;

b) uprawnieni do jednorocznej służby oebo
tników, dla których ostateczny termin 
wstąpienia d ■ wojska upłynął z dniem 
1 października 1874 r. resp. których 
oddziały wojskowe, do których się byli 
zameldowali, dla niezdatności cielesnej 
nie przyjęły; (3243)

c) żołnierze, którzy przed upływem pra­
wem przepisanego czasu służbowego 
lub dla przekroczeń przed v- stąpieniem 
do służby popełnionych lub nareszcie 
w ssutek 1 reklamacyi już od wojska 
uwolnieni zostali.

We wtorek dnia 22. czerwca, począwszy 
od godziny 5 z rana:

wszyscy popisowi, przy czynności po­
borowej za zdatnych do służby wojsko- 

’’ wój uznani.
Kto wcale nie przybędzie lub kto nie 
stawi się punktualnie w powyżej ozna­

czonym czasie, ukaiaDym będzie karą pie­
niężną od 1 do 30 marek lub też stósownem
więzieniem.

Reklama cye nie przedłożone komisyi po­
borowej celem ich rozpoznania i zaopiniowa­
nia., znajdą ze strony wyższej komisyi pobo­
rowej tylko wtenczas uwzględnienie , jeżeli po­
wodów do reklamacyi powstał dopiero po u- 
kończonój czynności poborowej.

Równocześnie zwraca się uwagę na to, 
że superrewizya inwalidów uznanych rezerw, i 
landw. z wojny lat 1870 i 1871 mieszkają­
cych w tutejszem mieście odbędzie się w 6a- 
race na placu ćwiczeń fortu Grolmann 
w piątek dnia 25. czerwca b. r, począwszy od

godziny 7 i pół z rana
i że interesowani otrzymają jeszcze ze strony 
feldwebla obwodowego osobny rozkaz do sta­
wienia się.

Poznań, dnia 8. czerwca 1875.
Przewodniczący cywilny komisyi 
poborowćj dla miasta Poznania.

Standy.

2.

Król. Prezes policyi

Przechadzka
do Dębiny

połączona z grą fantową
(na cel dobroczynny)

Stowarzysz, drukarzy polskich
odbędzie się

w niedzielę dnia 13 b. m.
Wymarsz z muzyką z Zielonego 

olgrodu o godz. D/j z południa. O liczny 
udział tak członków jako też i życzliwych 
Towarzystwu gości, w miejsce listów, uprasza 
jfiniejszem (3126)

Zarząd.

Pszen. spok. 
na czerwieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto spok. 
w miejsou 
na czerwieo 
na ozerw.-lipico 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rz. bez inter. 
w miejsou 
na czerwieo 
na czerw-lipiec 
na wrzes.-puźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na czerwieo 
na ozerwieo-lipieo 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kur»
końcowy

188 60 
190 50

147 
144 50 
144 - 
146 -

60
60

61 40

20
30

Owies: trz się 
na ozerwieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Auat. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs, banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. słabe

kurs
początk.

kiirT
końcof

161 40

23 - 
106 -

507 - 
193 -

72 40 
99 - 

417 50 
43 75

1

-
1

Wielka aukcya

mebli i pianina.
Pasy do maszyn Obwieszczenie, i,

Przednie
a«

(3168)

rzemienne 1 parciane,
Smarowniki a Maaiehety, 

Skóry na uprząż etc. polecają.
Orłowski Co.

Skład skór (1416)
W Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Podpisana zawiadamia

Z powodu przeprowadzenia się urzędnika piątą, patentowany stół do wysuwania, stół 
pewnego sprzedawać będę , a zapłatą w go-do gry, przed kanapę i inne stoły, szafy do 
tówce w wtorek dnia 15 mb. rano od godziny)garderoby, bielizny i srebra, wielkie dywany TAtrws-z-P IW
9 a po południu od 3 przy Młyńskiój uh 7 łokci długości 5 łokci szerokości mający, J OJfutzA Csll/o

iq r, ii-elirii, meble iako to: Diekne koronki. firanki, małe i wielkie obra-Nr. 19 na p, rterze piękne meble jako to: 
orzechowy garnitur plu)szowy Victo- 
r ia , składający się z kanapy , 2 foteli, 6 ma­
łych krzeseł, wielkiego zwierciadła z podsta

piękne koronki, firanki, małe i wielkie obra 
zy olejne, dywany , piękny zegar bronzowy 
z figurami po bokach, naczynia ze szklą i 
porcelany, partyą przedmiotów z miedzi; o

Miernik rządowy i inżynier cywilny. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 2. I p. (3215

lycn ikTZ.t‘sei, wiuinirgu z,uivi .. «
wką marmurową, wiedeński garnitur pluszo- 12 godzi n i e eleganckie pianino polisan 
wy składający się z kanapy), 2 foteli, stołu'drowe i piękny kocz. Rzeczy te do
do pisania dla pana, 2 mahoniowych łóżek 
pięknych z materacami na sprężynach, go- 
towalni, szeslongu, biórka cylindrowego zwier­
ciadła w złotych ramach, ze stołem i piątą

obejrzenia "w” poniedziałek od 3 do 6 godz. 
po południu. (3271)

Pomieszkanie to do wynajęcia i za-ciadła w złotych ramacń ze stołem 1 pratą raz auk . do zaj ¡a 
umywalnią 1 szafkę przed łozko, z marmurową, J

lŁatz? komisarz aukcyjny.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 14 mb. od 9 godziny 

sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite piękni 
meble zegarki ^dla panów i dam, długie i 
krótkie łańcuszki, pierścienie, siodła, uprzęże, 
o 12 godzinie pół kryty kocz, piękny otwar­
ty kocz i plauwagę. (327z)

Co dopićro wyszło i polecamy

Célèbres
Polk as de Salon

par

Piękne i tanie fotografie.

KATZ, kom, auk
Echo I’oznai'»»kłe z szaradą, za 

której rozw. fotogr- wart. 3—6 zip. z zakła­
du p. Morgensterna, Nr. 6 opuściło prasę. 
Abon. na poczcie 3 Mr. Abon. przyjmuję 
także księgarnia Reyzaera (Morgenstern)

W. Poniecki.l
\o. 1 Le mot d’ordre de vieilles liles 

7^2 sgr. (75 fen.) (3167)11. JLeitgeber i Spółka.
Wajlepsze kawy pa-

l'OMV© szczególnie gatunki po 15 i 16Kr.Łc ---------, szczególnie gatunki po
Eksp. „Echa Tozn“. Pojed. Nr, 50 ten. (3259'sgr ja^0 p0 j jg ggr. funt poleca— —   ■— 'L—l O J o ---- *.

VV Admmistracyi Dziennika Poznań [A. Wutthe, Wodna ulica 8/9. Najdeli 
s kiego nabyć mężna za 15 sgr. ikatniejsze masło stołowe, codziennie

— - - - - — ’ ■* ILświeże funt po 12 sgr. (3267)„Die doIiüscöb FälscWanfle
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Scliweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, P/s > 2 tal- jako i wyboroweprószę czarne

funt po 22^8 sbr. poleca
M. Dzie^iechi

w Kościanie.

Męczennicy na Podlasiu 1874 r. 
Podług olejnego obrazu Wal. Eliasza. Wi­
zytowy format 3 sgr., za talara 12 sztuk, 
gabinetowy 124 szr., trzy za talara, wiel­
ki format folio % tal.

Bogarodzica, ŚŚ. patronowie i pa­
tronki Narodu Polskiego. Podług akwareli 
Eliasza. Wizyt 3 sgr. za tal. 12, gabinetowy 
10 sgr.

Jestto pięknie pomyślana rycina- Na dole 
Polska, nad nią anioł z godłem Polski, a u 
góry 14 Świętych, otaczających Bogarodzicę.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, 
Miłością i Nadzieją unosi się do nieba. Po­
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabine­
towy 10 sgr. (3089)

Jestto prześliczna kompozycya, która 
szczególni" podoba się niewiastom.

Trzej Polonnsy - Wiarusy za­
jęci rozmową o polityce. Podług akwareli 
Eliasza. Wizyt. 3 sgr. gabinetowy 10 sgr.

Są to trzy wybitne staropolskie postacie 
w kontuszach i żupanach i konfederatkach.

Widoków miasta Poznania 
w eleganckiej oprawie: Cena SO sgr.

Ryciny są bardzo dobrze wykonane.
Konrad Wallenrod przy Węży 

Aldony podług akwareli Eliasza. Gabinetowy 
for. 10 sgr. wizyt. 8 sgr. Sprzedającym z dru­
giej ręki znaczny rabat.
J. Chociszewski, Poznań

ul. Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.“

osoby interesowane, a mianowicie Ro 
dziców, Opięli linów, Przeło­
żonych zakładów naukowych pry­
watnych — i osoby pracujące w 
zawodzie nauczycielskim, że 
jak dawniej tak i obecnie prowa­
dzić będzie „specjalne biuro 
umieszczeń nauczycielek, 

pod własną firmą i kierunkiem!; 
mając stósunki z dawna dawien roz­
gałęzione w kraju i za granicą — 
trafnym i umiejętnym wyborem osób 
odpowiednio-uzdolnionych do tego za­
wodu — jest w możności zadosyćuczy 
nienia, wszelkim w tym względzie wa 
runkom i wymaganiom. (2450) 

Zlecenia w tym rodzaju zarówno do­
kładnie załatwione będą, tak przez 
korespondencyą, jak i osobiste poro­
zumienie się.

Kraków.
Helena Nowolecka.

niniejszćmlhawańskie cygara
w cenie 40. 50. 55. OO. 65 tal 
odebrał i poleca

J. N. Leitgeber.
Z powodu oddania dzierżaw 

sprzedawać będę (llliu §3 Ort 
w Dominium Jeże1» 
p. Dorkiem 1500 owie 
dalej konie, krowy i cal, 
martwy Inwentarzár( 
gą akcyi, na którą chęć kupien 
mających zapraszam nimejszém

(3270) PajzderóL

(2392)

Kóiniczanina wszystkich pocztach 
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Po angielsku.
Nauki angielskiego języka, konwersacyi ltd

udziela Mrs. Coulman t Angli. Po
mieszkanie Młyńska ulica 38.

. Do pana
Jana Daniszewskiego!

Pierwszy czerwiec minął —a 
gdzie obietnica? S. J- i F. Ij 
w Poznaniu.______  (3269)

Dom. Bzowo pod Czarnkowem potrzebu
je od 1 lipca rb. (3133)

pisarza gospodarczego.
przedstawienie obosiste jest potrzebne.

tefeture poleca fabryka 
________ (3228)

Juliusza Scheding’a nast.
Chwaliszewo przy moście.

Dobrą mocną
tektury

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-oxygeou, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. Den­
tysta Mallachowjun. Poznań Fry- 
Jerykowska ulica Nr. 12. (2714)

Handel owoców i wina południowo 
tyrolskich ;3ż42)

Tauber w OTarling 
pod Meranem szuka na tutejsze miasto mie­
szkającego tam

a g c u t ii.
Pomocnik gorzelniczy i dla kantoru poszu­

kuje natychmiast umieszczenia przez komis 
li • • - “Schejrek Szeroka jil. 1. (3273)

Stowarzyszenie nauczy­
cielek w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż (2312)

biuro umieszczeń 
nauczycielek, nau­

czycieli i bon,
zostające dotąd pod zarządem p. He­
leny Nowoleckićj, oddało z dniem 16 
kwietnia 1875 pod kierunek p. Teodory 
Krynickiej, przy Sławkowskiśj ulicy Nr. 
277 I piętro.

Zawiązawszy rozległe stósunki z kra - 
jem i zagranicą, mianowicie Paryżem, 
Genewą, Berlinem Dreznem, Pozna­
niem etc. etc., i zapewniając wszelką 
punktualność we względzie zleceń — 
uprasza Szanowną Publiczność o liczne 
poparcie; — nauczycielki zaś zgłasza­
jące się do tegoż biura zechcą już 
tćm samćm przyczynić się do rozwoju 
Stowarzyszenia, mającego ch własne 
dobro na celu.
Wydział Stowarzyszenia,

Co tylko wyszło moim nakładem:

IST Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW., Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nje omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej [tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie/do
nabycia.

Krzesła ogrod»*
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćż -szafy do to«'

poleca pod gwarancyą
S. J. Auerbach
usp Rysunki przesyłają 

na żądanie.

Największy skład

grodziskiego
z browaru H. Bibrowicza

znajduje się u

W. Sobeckiego
pod Ratuszem.

Cement
prawdz. portlandzki poleca (3183A. Bąkowski

Wrocławska ul. 31,

Na Działowym P!aC’Mehlberga
sławne anatomiczno-pat0^1 

etnologiczne

.7

obejmujące 1000 preparató^l ¡g°an» 
największe dzieła mistrzows wzro’to
ceroplastykbVkademiczne fitortu*
turalncgo, inkwizycyą, natar»1»®^
przedstawione w prepaiatac (s2o
kości. , 1(ł cod^.-sHi

Codziennie otwarte od m » ffDysc'*
do 10 godziny wieczorem- bw, po Vfenygó#. We'wtorek dma ^ ^
dniu od 2 godziny do 8 g j-cz»»®1'T 
otwarte będzie Muzeum WJ ■
pla dam.
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